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Ceny ogłoszeń La miejsce wier­
sza nonpareiem 4 Mk, w nade- 
slsnem 9 lVik. Glosy publiczne po 

12 Mk za wiersz.

Sześć głosów
^ ię k s z o ś c fą  sześciu  głosów  u sta n o w ił 

eim  in s iy tu c y ę  S e n a tu  w R zaczy p csp a lite j 
° ls k ie j .

, ^ych  sześć głosów  N iem ców  p om o rsk ich , 
^ 'e  zad ecyd ow ały  o ch a ra k te rz e  k o n sty - 

p o lsk ie j, to  z ja w isk o  n iezm iern ie  zna- 
^ n n e  d la tego S e jm u , m a ją ce g o  za zada- 

Ue k ła ść  fu n d am en ty  pod budow ę naszego 
stro ju  państw ow ego. N a jd o n io ś le jsz e  sp ra- 
y so cy aln e i p o lity czn e p rzech od zą w tym  
eiń iie ta k  n ik łą  w ięk sz o śc ią : refd rm ę rol- 

U chw alono w ięk szo ścią  jed n eg o  głosu , 
'yuizbow ą k o n sty tu cy ę  w ięk szo ścią  sze- 
c*u głosów ... A  p rzecie  je d n a  ja k  d ru ga sp ra  

^ a Ula zasad n icze  zn aczen ie o g ó ln o -n a ro d j- 
ro z s trz y g a ją ce  o p od staw acłi bytu  i  o 

CałeJ p rzy szło ści p ań stw a. N a jsm u tn ie jsz ą  
atoli stro n ę  tego sposobu u ch w a la n ia  u staw  
* a8adniczych stan o w i nie ty le  ow a n ik ło ść  

Czebna w ięk szości głosów  w  S e jm ie , ile  je j  
w iej n a  D rzyiiadkow ość.
To ju ż  n ie  je s t  g ło sow an ie, to  ju ż  n ie de- 

/a°k ra ty c z n a  m etod a  ro z strz y g a n ia , — to 
^ P r o s tu  g ra  na lo tery i.

W ła śc iw e j w ięk szo ści w  tym  S e jm ie  n ie  
j^ s ia d a  żadne u grup ow anie stro n n ictw . N ie- 
j?a je j ,  bo przy w y b orach  szero k ie  m asy  lu­
b o ś c i ,  p o lity czn ie  n ie  przygotow ane, n ie 

ia}y ja s n e j w y ty czn ej i ty lk o  zorgan izow a­
l i  gru py, s ta n o w ią ce  m n ie jsz o ść  narod u , 
rt" 'iad o m e były  sw y ch  celów  i u m iały  im  

ać W yraz p olityczn y . W  ten sposób m u sia ł 
^ W g ta ć  S e jm  bez o k re ślo n e j w iększości. 

a tu ra ln ą  k o n sek w en cy ą  ta k ieg o  s ta n u  rze- 
pow inienby być k om p rom is. Gdzie się  

^Wzajem rów now ażą dw ie siły , m n ie j 
^ ę c e j  je d n a k o w e j w ie lk o ści, tam  forsow a- 

iei tam  n a rz u ca n ie  czegok olw iek  przem o- 
je s t  ab su rd em , bo n a tr a f ia ją c  n a  zbyt 

llr*y opór, w ytw arza  ferm en t ro z stro ju . A le 
aSz S e jm  d a le k i je s t  od d o jrz a ło śc i do ro ­
d n e g o  k om p rom isu . Im  m n ie j w yszkole- 

la  P olitycznego, im  niższy poziom  k u ltu ra l-  
tem  w ięk sza  z a c ie k ło ść  p a r ty jn a , tem  

^ btałn ie jsze form y w a lk i p o lity cz n e j. T y - 
pod tym  w zględem  je s t  n arod ow a de- 

T ^ k ra cy a . D la  je j  m etod  p o lity czn y ch , za­
z n a ją c y c h  życie p u bliczn e w  P o lsce , s ta -  

r , ) vi ten  S e jm  bez w ięk szo ści podłoże, na 
° rem  b u jn ie  się  krzpw i in try g a ..

^ G d g jg  bow iem  n ie m a  p ro g ra tn u  ideow e- 
U m ożliw iającego u tw o rzen ie w ięk szości 

a Pew nych  o k re ślo n y ch  celów , ta m  oczy- 
j  Scie śro d k iem  a k cy i p o lity czn e j s ta je  się 

r -vga zak u liso w a. P rz e ch y lić  k u  sobie 
ją. s tro n n ictw o  m o żn a ty lk o  zap om ocą 
k in f rarn u ’ idzie o z jed n a n ie  sobie

11 zaled w ie głosów , tam  o tw iera  się  po- 
d la sz a e b e rk i i in try g i. W y r a s ta ją  stąd  

w erost p otw o rno ści, ja k  ów so ju sz  n arod o- 
(>2J .d em o k ra cy i z p o słam i n ie m ie ck im i.

m ożn a sobie w yobrazić coś b ard z ie j 
^ ^ u r a l n e g o ?

KoriiaP ać p o k ry jo m  u k ilk u  posłów , tym  ra -  
jair- Nl' om ców  p o m o rsk ich , k u p ić  ich  solne 

em iś ta je m iiicz e m i o b ie tn ica m i, s tw o ­

rzy ć w  ten  sposób w ięk szość G głosów  I tą  
w ięk szo ścią  n a rz u ca ć  P o lsce  form y kno«ty- 
tu cy i, — to  ju ż  n ie p a rla m e n t, lecz k ra m  
ja rm a rc z n y !

P rzy  n iew y rob ien iu  w yborców  i braku 
p rzek o n ań  p o lity c z ry c b  i zasad  m o ra ln y ch  
u  w ielu  posłów  s ta je  się ta  m eto d a  przyw a­
b ia n ia  je d n o ste k  tem  sk u te cz n ie jsz ą . Oto np. 
ta k i p. M a śla n k a , k tó ry  p rzedw czoraj by ł

l r 'V w cem , w czo ra j s ta ł się  k le ry k a lc m , a 
w  g ru n cie  rzeczy  je s t  n iczem , — zaw sze b ę ­
dzie stan o w ił p od atn y  m a te ry a ł do tego ro­
d z a ju  h an d lu  zaku lisow ego . W  tak ie  M a­
ś la n k i S e jm  nasz n ieste ty  zan ad to  o b fitu je ...

J a k ą  m oże m ieć  w a rto ść  u staw od aw stw o, 
k tó re  w ten sposób dochodzi do sk u tk u ?

T o też  m n ie js z a  o to w  g ru n cie  rzeczy, ja ­
ką k o n sty tu cy ę  S e jm  u ch w ali, b y leb y  ją  n a ­
reszcie  u ch w a lił i  poszedł sobie do stu  Jy a -  
błow . N astęp n y  S e jm  m oże p rzecie  będzie 
lep szy .

Ratyfikacya traktatu ryskiego
(Telefonem od korespondenta „Naprzodn')

W a rs za w a , 2 2  p a ź d z ie rn ik a .
Sejm  na dz'siejszem posiedzeniu ratyfikował 

zawarte w Rydze traktaty, dotyczące rozejmu
i preiiminarnego pokoju.

Przemówienie marszałka
Dyskusyą zagaił n.wszk/PL Tiąnpiczyński ńa- 

stępuiącem przemówieniem:
Zanim oIworzę rozprawę, należy mi podkre­

ślić, że uążyliśmy w ytrw ać do pokoju, bo tyiko 
pokój może nam dać błogosławieństwa porząd­
ku wewnętrznego, a iem samem możność pracy 
około budowy przyszłości kraju, nawiedz nego 
długotrwałą wojną. Liczyliśmy na to i liczymy, 
że ktokolwiek kierować będzie narodem rosyj­
skim, nie rozpocznie nowej wojny, gdy przypo­
mni sobie straszne skutki tej, którą przeżyliśmy 
i gdy naród rosyjski nie będzie miał rozsądne­
go powodu do pragnienia wojny.

Podpisując preliininarya, staraliśm y się gra­
nicę państwa z Rosyą ustalić na podstawie po­
godzenia żywotnych interesów obyuwóch naro­
dów, nie uza cżnialiśmy warunków pokoju od 
po ożenią na froncie bojowym. &e w tych wa­
runkach należało pozostawić na wschodzie poza 
granicami ojczyzny iniionow e rzesze naszych 
braci, które przed półtora wiekiem ciężkiemi 
ofiarami dochowywały swojej wierności, zbyte­
czne dodawać. Nie wyzyskaliśmy naszych osta­
tnich zwycięstw, ale hisiorya nas nie oskarży, 
że narzuciliśmy narodowi rosyjskiem u w chwi­
lach dla niego ciężkich poaój, naruszający za­
sady słuszności, bkfadam w imieniu Sejm u ser­
deczne podziękowanie naszej deiegaeyi pokojo­
wej za je j długą, mozolną, ale wydatną pracę

w Mińsku i Rydze. (Brawa). Następnie marsza­
łek udzielił g.osu prezydentowi minislrów.

P rzem ów ien ie  prezydenta  
m inistrów

Prezydent minislrów Witos: Rząd, który poczy. 
nił wszystko co było w jego mocy, aby przerwać 
rozlew krwi i dać znękanemu społeczeństwu spo­
kój upragniony i możność spokojnej pracy po głę­
bokiej rozwadze zgodził się jednomyśMie na raty- 
fikaeyę traktatu bez jakiejkolwiek zm anjr. Po raz 
pierwszy ou czasu powstania niepodległej Polski 
rząd Rzeczypospolitej staje dzisiaj przed wysokim 
sejmem w atmosferze nie wojny ale pokoju. Nie 
jest naszą winą, ze od samego zarania n epodie- 
głości prowadziliśmy wojnę, ani naród, ani rząd 
co uważam za wsuazane jeszcze raz z naciskiem 
podkreślić nie prowadziliśmy walki dia zaboiu 
(brawa), nie chcieliśmy przygód i awanturniczości 
ale bodziec konieczności ochrony państwowego 
bytu włożyi nam oręż do ręki.

Uchwalenie ratyfikacyi
Na dzisiejszem posiedzeniu miało się odbyć 

tyiko pierwsze i drugie czytanie ratyfikacyi, 
ale na życzenie posłów marszałek poddał ją  
pod głosowan e także i w trżeeiem czytaniu.

Sejm uchwalił jeanogłośnie ratjfikscyę we wszyst­
kich trzech czytaniach.

# :« *

Uznanie za Rygą
Warszawa. (PAT). „Naród* donosi: W czwar­

tek w Sejm ie klub P P S wydał przyjęcie dla przy­
byłego z Rygi przewodniczącego delegacyi po­
kojowej wiceministra Dąbskiego.

Sprawa Gdańska
Paryż. (PAT). „Temps" omawiając sprawę 

Gdańska oświadcza, że pretensye Gdańska są 
stanowczo nie do przyjęcia, ponieważ uznanie 
ich doprowaaziłoby do zaprzeczenia praw Polski 
do kontroli nad portami, oraz uniemożliwiłoby 
rozwój portu, od czego zależy pomyślność eko­
nomiczna Pol>ki. Konferencya pokojowa nie 
miała nigdy zamiaru przyznać Gdańskowi prawa 
i władzy prawdziwego państwa suwerennego. 
Ustanowienie womego portu jest zupełnie fał­
szywe i sprzeczne z ira aatem  poko owym.

Gdańsk. tPA Tj. Tutejsza prasa, poiska omawia 
w obszernych artyKułach dotychczasowe wiado­
mości o ostatecznym projekcie kouwencyi po>- 
sko giiaó-kus, występując ua-dzo ostro prze­
ciwko stanowi rzeczy, podawanemu prztw te 
wiadomości, slwietmza, że o de wiadomości te 
odpowiadają prawdzie, to konw encja  przyniesie 
ogromną sZHodę Poiice. t?en*g«eya poiska nie 
pownma wiec takie-i kouweneyi podpisać.

H i
Gdańsk. (PAT). Kolo polskie w konstytuancie 

gdańskiej wystosowało do delegacyi polskiej 
w Paryżu telegram, żądający, aby d elegacja  ta 
nie podpisywała konwencyi polsko-gdanśkiej 
w formie obecnej.

Bsrtin. (PAT. Radio). Z Paryża donoszą: „Pe­
tit Parisien* pisze: Konwencya polsko gdańska, 
która onegdaj została przez Radę ambasadorów 
przyjęta, ma być podpisana 23 bm. o godzinie 
4 popołudniu.

Psrjfż. (PAT). „-Journal" dowiaduje się, żo u- 
kład, wypracowany przez kontereucyę auibasa- 
uorów w l prawie Gdańska, nie został przyjęty 
przez przedstawicieli polskich, ponieważ komisya 
mieszana, proponowana przez konferencyę aui- 
hasauorów, w' obecnej swojej postaci nie. zape­
wnia Poi-ce korzystania z portu gdań kiego, do 
którego Polska ma pretensye. Je s t  prawdopodo- 
buc-m, że ueiegacya polska me podpisze układu.

— 0 0 2  —
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Strejk górników w Anglii
Londyn. (PAT). Na wczorajszem posiedzeniu 

parlamentu oświadczył przywódca górników po­
łudniowej Walii Wilhelm Braee, że górnicy zrze­
kają si? żądań co do sucysitzacyi kopalń, ale o- 
czekują w zamian za to daleko idących ustępstw 
ze strony właścicieli w sprawie podwyżki plac.

Londyn. (PAT). „Daily News" dowiaduje się, 
że na podstawie wynurzeń przywódcy górników 
w  parlamencie podjęte zostały nieobowiązujące 
rokowania, celem  ukończenia strejku  górników.

Londyn. (PAT). „Manchester Guardian® donosi: 
Pracownicy kolejowi zastanawiają się nad ko­
niecznością ogłoszenia strejku dzisiaj w nocy. 
Delegaci urzęuników są jednak zdania, że mimo 
wszystko strejk  nie będzie generalny.

Przed strejkiem kolejarzy
Londyn. (PAT) Konferencya kolejarzy uchwaliła, 

by kolejarze w niedzielę o północy rozpoczęli 
strajk o ile rokowania górników z rządem nie zo­
staną powzięte przed 23 bm.

Londyn. (PAT) Lloyd George odbyt nieobowią- 
zującą konferencyę z poszczególnymi członkami 
partyi robotniczej. Spodziewają się, że doprowadzi' 
ona do pomyślnych rezultatów. W kolach rządo­
wych oceniają obecną syluacyę optymistycznie.

Londyn. „Daily Herald® donosi z Moskwy: L c -. 
nin oświadczył w moskiewskiej radzie robotniczej, 
że angielski strejk górniczy budzi nowe nadzieje 
rozszerzenia się bolszewizmu w zachodniej Euro- 
pie.W niosek jego przesiania komitetowi strajko­
wemu depeszy z wyrazami sympatyi został przy­
jęty .

T E L E G R A M Y
z  dn ia  2 3  p a źd z ie rn ika

Z Rady ministrów
W a rs za w a . .(PAT). Rada ministrów na zwyczaj- 

nem posiedzeniu w dniu 20 b. m. wysłuchała 
sprawozdania naszej delegacyi pokojowej. Przy­
j ę ł a  do wiadomości teksty umów, sporządzonych 
i podpisanych z delagacyą rosyjską W Ryczą, a to 
umowy: o prelimiuaryach pokojowych z dnia 
11 b. in., oraz o rozepnie z dnia 12 b. m. a za­
razem upoważniła prezydenta ministrów do wnie­
sienia tych umów do Sejm u ustawodawczego 
celem ra ty łik z c y i.  Na następnem posiedzeniu w 
dniu 21 b. m. zajmowała się Rada ministrów 
sprawą G dańska. Upoważniła ministra spraw za­
granicznych do dania naszej delegacyi w Pa­
ryżu instrukcyi w imieniu rząuu, że nie 
pozwala je j podpisywać żadnej takiej kon- 
wencyi w sprawie gdańskiej, która byłaby sprze­
c z n a  z postanowieniami traktatu wersalskiego. Na 
ostatniem posiedzeniu zajmowała się naaio Rada 
ministrów sprawą przyznania stopni służbowych 
funkeyonaryuszom państwowym byłej dzielnicy 
pruskiej, oraz poruczyła ministrom zdrowia pu­
blicznego, spraw wojskowych, robót publicznych, 
pracy i opieki społeczne] opracowanie wniosku 
c e le m  zwalczania epidemii cholery.

Z dyplomacyi polskiej
W a rs za w a . (PAT) Dowiadujemy się, że radca 

Wysocki, dotychczasowy charge d’affaires w Pra­
dze, zostanie mianowany radcą poselstwa w Ber­
linie. Stanowisko radcy poselstwa w Pradze obej­
mie radca Jerzy Tomaszewski.

Cennik piekarski w lodzi
Ł ódź. (PAT). Na konferencyi właścicieli pie­

karń z pracownikami piekarskimi doszło do po­
rozumienia. Pracownicy uzyskali 8 godzinny 
dzień pracy i pobierać będą 1350 mk tygodnio­
wo i 4 funty chleba dziennie.

Granica polsko-niem iecka
N auen . (PAT, Radio). Prezes komisyi dla nie­

miecko-polskiej granicy generał Dupont zwrócił 
się do niemieckiej uelegacyi z notą, domagającą 
się opróżnienia prawego brzegu W isły przez 
Niemcy do 31 października.

Walka z tyfusem
P aryż. (PAT) Rada ligi narodów postanowiła we­

zwać państwa, wchodzące w skład ligi narodów, 
do przedsięwzięcia energicznych działań w mię­
dzynarodowej walce przeciwko epidemii tyfusu.

0  komunlkacyę międzynarotfową
Paryż. (PAT) Ag. Havasa donosi: Konferencya 

paszportowa zaproponowała zaprowadzenie jedno­
litego typu paszportów międzynarodowych i do­
magała się ustanowienia międzynarodowych po­
ciągów, któreby utrzymywały ruch między wszyst- 
kiemi większemi stolicami.

Strejk kolejowy w Rumunii
Bukareszt. (PAT) Palacze i maszyniści kolejo­

wi rozpoczęli streik z powodu żądań cenniko­
wych. Ministerstwo wojny powołało wszystkich 
zdolnych do służby pod broń i grozi w razie 
nieusłuchania tego w e z w a n ia ,  postawieniem przed 
sąd wojskowy.

Liga narodów wobec sprawy 
wileńskiej

P aryż . (PAT). „Petit Parisien® donosi, że ra ­
zem z przewodniczącym wojskowej komisyi 
kontrolującej, która się udała do Suwałk i do 
W ilna z pułkownikiem Cnardigny, wyjechali do 
Brukseli także jego koledzy angielski i włoski. 
W e Wilnie pozostał tylko delegat japoński i hi­
szpański. Chardigny złoży swoje sprawozdanie 
Lidze nąrodów o zajściach i zaproponuje środki 
celem załatwienia tych ubolewania godnych 
zajść. „Petit Parisien® donosi, że rząd polski 
golów jest respektować rozejm pomiędzy Pol­
ską i Litvją, że jednak uważa on obszary wi­
leńskie za uiezawisle.

Anglia a Rosya
Londyn. (PAT). Odpowiadając w izbie gmin 

na różne zapytania, przedstawiciel rządu oświad­
czył, że niemożliwemu jes t ustalić stanowisko, 
które rząd zajmie w poszczególnych okoliczno­
ściach. Co do Rosyi jednakże rząd angielski 
byłby skłonny badać w duchu przychylnym 
prośbę o uznanie rządu rosyjskiego, gdyby ten 
rząd został wybrany przez większość narodu 
drogą wolnych wyborów.

Sztokholm. (PAT). Rozeszła się pogłoska, ja ­
koby rząd angielski miał w najbliższym czasie 
zawrzeć układ handlowy ze sowietami. Krasin 
m iał rzekomo udzielić rządowi angielskiemu 
odnośnych gwarancyj, a wzamian za to otrzy­
mać miał podobno upoważnienie do utworzenia 
w Londynie filii ajenoyi propagandy.

Moskwa. (PAT). Okręty angielskie znajdujące 
się na Baśtyku, zostały odwołane do Anglii, po­
nieważ po podpisaniu preliminaryów pokojo­
wych w Rydze została zniesiona siekana prze­
ciwko Rosyi.

Złoto bolszewickie
S zto k h o lm . (PAT). „Dagens Nyheter® donosi, 

że nadeszły tutaj dalsze znaczne wysyłki złota 
z Rosyi, których ctiem  jes t zakupno towarów 
szwedzkich i propaganda bolszewicka.

Z trzeciej Międzynarodówki
Hauen. (PAT. Radio). Kierownictwo lewych 

niezawisłych na zaproszenie Zinowiewa ma za­
miar wysiać Adolfa Hoffmana do komitetu wy­
konawczego irzeciej moskiewskiej M.edzynarO- 
dówki.

Zinowiew niewpuszczony 
da Szwecyi

S zto k h o lm . (PAT) Rząd szwedzki odmówił Zt- 
nowiewowi, któiy został z Niemiec wydalony? 
pozwolenia powrotu do Rosyi przez Szwecyę,

Rosya a Armenia
Koenigswusierhausen. (PAT. Radio). Z Paryża 

donoszą: Wedle doniesień z Konstantynopola 
miał delegat sowietu w Erywauiu wystosować 
ultimatum do rządu armeńskiego. Żą m on prze- 
dewszystkiem prawa rozporządzania koleją że- 
lazną dla transportów wojsk kemalisiycznych 
i rosyjskich oraz zawarcia pokoju.

Po plebiscycie w Karyntyi
Belgrad. (PAT). Według „Słoweńskiego Na­

rodu®, władze jugosłowiańskie opuściły I w y h -  
tyę, oddając administracyę w ręce komisyi ple­
biscytowej.

Robotnicy a chłopi
Walka o ziemniaki

Paryż. (PAT). Agencya Havasa donosi: „Tęmps* 
dowiaduje się z Moguucyi, że robotnicy wezwali 
chłopów do wydania im określonej ilości zie­
mniaków po cenie ustanowionej przez robotni' 
ków. W razie odmowy robotnicy grożą przepro­
wadzeniem poszukiwań we wszystkien fol w uf* 
kach.

Upadek gospodarczy Niemiec
Nauen. (PAT. Radio). Byle przedsiębiorstwo 

wojskowe w Szpandawie, które zostało prze­
kształcone z wojennego na pokojowe, zmuszono 
zostało z powodu braku zamów.eń z kraju i za­
granicy zwolnić sv yeh robolu.kow.

Nauen. (PAT. Rauio). W warsztatach zeppeli* 
nowskieh w Staaken kolo Szpaudawy zbudowa­
no nowy olorzymi samo.ot jednopiaszczyznowiec,
0 rozpiętości 32 metrów, który mieści 4 ludzi 
załogi i 12 pasażerów. Statek ten został jednak 
zdemontowany, m.mo znakomitych wzlotów prób­
nych, ponieważ nie reutowałby się dla wzloló# 
pasażerskich w Niemczech. Hangary w Staakeń 
zostały sprzedane jako bezużyteczne.

Warunki socyałistów 
belgijskich

Bruksela. (PAT). „Independence Belge* do­
nosi, że Radą generalna belgijskiej partyi s0 ' 
cyalistycznej uciiwa ila, by socyauści mogli i na­
dal brać udział w rządzie koalicyjnym, jeżel1 
czas służby wojskowej będzie zmzony do 6 mie­
sięcy, jeżeli senat będzie zdemokratyzowany? 
prawo sirejku będzie ustawowo zabezpieczone
1 będą podjęte zarządzenia przeciwso drożyźuie 
śrotikow żywności.

Co Się dzie je  W Moskwie? S p ra w a  Ir la n d zk a
Berlin. (PAT. Radio). „Daiiy Herald® donosi 

z Moskwy, że pogłoski o powst.m;u w Moskwie 
są  wymysłem. W Moskwie panuje spokój i po­
rządek. Budienny nie zbuntował się przeciwko 
rządowi sowieckiemu.

Moskwa. (PAT). W Moskwie przedsięwzięto 
zwiększone środki bezpieczeństwa, aby zapo- 
bieuz agiiacyi tajnych agentów państw zacho­
dnich.

Zwycięstwo ukraińskie 
nad bolszewikami

Wiedeń. (PAT). Ukraińskie biuro koresp. do­
nosi: W ojska ukraińskie armii Pawlenki obsa­
dziły Winnicę. Po zaciętych walkach pod Barem  
i Jaryezewem  przerwano frant bolszewicki. W oj­
sko bolszewickie cofa się w panicznym popło­
chu na całej linii między Żtnerynką a Mouiiewem 
Podolskim.

Aresztowanie anarchistów
Medyoian. (PAT) V/ Bolonii odbyła się tajna 

konferencya przywódców anarchistów celem zwal­
czenia reakcyi. Całe to zebranie zostało areszto­
wane przez policyę. .Liczba aresztowanych wy­
nosi 35.

Londyn. (PAT) Izba gmin rozważała sprawę Ir' 
lahdyi. Henderson zażąda! w imieniu partyi pracjf 
przeprowadzenia natychmiastowej ankiety w spra­
wie represalii i domagał się usilnie zaprzestani0 
stosowania w lrlauuyi polityki wojskowego terofb- 
Sekretarz stanu dia Inanoyi oupaił oskarżeni0 
przeciwko władzom wojskowym. Robert Cec'i 
i Asąuith wyrazili przekonanie, że ze względu n0 
istnienie poważnych zarzutów przeciwko zachowa­
niu się armii jest konieczne przeprowadzenie an­
kiety, której domaga się Henderson. Bo nar L#^ 
oświadczył w odpowiedzi, że po spokojnem zba­
daniu spruwy rząd uczyni dla Llsndyi wszystka? 
co uważa za słuszno i sprawiedliwe, lecz nie n0, 
stąpi to jako ustępstwo wobec zamachów. Izb0 
gmin odrzuciła wniosek Hendersona 346 głosam1 
przeciwko 79.

Lonayu. (PAT) Wczoraj znaleziono w Be!faście 
znaczną ilość ukrytych bomb. Obok Skdiberfh 
wpadło trzech poneyautów w zasadzkę. Dwóch 
z nich zosta o ciężko ranionych, tak że wątp^ 
o ich wyzdrowieniu.

0 w p i i ę  Nubia lila Brantinga
Sztokholm. (PA i1). Prasa socyalislyczna w SzWe' 

cyi domaga się, uy Braut.ng otrzymał nągrodS 
pokojową Nobla.
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„Niemiecki** senat w republice polskiej
Głosami Niemców tedy został przeforsowany 

endeków Senat w k o n sty tu cji polskiej, 
posądzamy zyoła Niemców, choćby pomor­

skich, o to, iż działali pod wpływem machiawe- 
‘ ifctnu, uważając, ze w Polsce zdobywającej wre- 

pokoj zewnętrzny, trzeba podsycać tarcia 
a niezadowolenie wewnętrzne... Popuoslu szli oni 
Eo drodze, dyktowanej im utyliiaryzm ein na­
rodowym. Zdawali sobie apnawę, że byiy zabór 
bruski tworzy w stosunku do reszty Rzecz.y po­
spolitej jaikby państw o w państwie, ma taką —■ 
*nim0 jednopiem ienności — odrębność, jak  pe­
p ita  w owocu; oglądali się tedy nie na W arsza­
wie, lecz ma Poznań, a że w Poznaniu dotych- 
CŁas rej wiodą endecy, więc ubili handel z en-

Jaką była cena — niewiadomo.
Jeden z korespondentów warszawskich po- 

^Qje, że miano im jakoby przyrzec: nieusuwal­
ność kolonistów niem ieckich w Poznańskiem i 
ha Pomorzu; swobodne uczestnictwo w trans- 
n^eyacb ziemią (w b. zaborze pruskim istnieje 
t- zw. Urząd ziemski, który w dziedzinie handlu 
Nieruchomościami może zatwierdzać lub odma­
wiać zatwierdzenia), wreszcie jak ieś ulgi dla 
bo bon o w y c h ni e m i e c k i c h .

Rozumie się, są to pogłoski, Ale, jeżeli Niem­
cy dalj się użyć, jako landsknechci endeccy do 
^ ałk i z lew icą, uczynili to nie dla pięknych o- 
Czh p. Kucharskiego, ami pośredniczących w tej 
^Prawie endeckich posłów sejmowych, lecz 2a 
J-aićieś konkretne ustępstwa, 

la k  działali endecy zakułLsowo, ażeby dokom- 
bdnować sobie wreszcie większość senacką.

Na opmię publiczną zarzucał inną wędkę... 
W skazywali na złą opinię, jak ą  obecny Sejm  

w kra ju . Utworzenie senatu przedstawiali, 
lako konieczny zabieg; jako dolanie szlachetne-, 
6o w'ina do wody sejm owej. Sejm  obecny, nie­
wątpliwie posiada ogromne braki. Ale główna 
*  tem w ina — endecyi właśnie. Gdy chodziło 
0 skompletowanie pierwszego ciała ustawodaw­
czego w Polsce zm artwychwstałej, nie m iała o- 
N-a zgoła na myśli współdziałać w zasileniu tego 
c>a-la jednostkam i, któ.eby pewne wartości u- 
N>yslowe doń wnosiły. Z wyborów uczyniła je­
dynie wielką burdę antysocjalistyczną; na tej 
Platformie tworzyła „bloki narodowe", dając ze 
Swojej strony i przyjm ując na wspólne listy by- 
*e kogo, o ile on dawał gwarameye. że zdoła 
ekapto.,vać dla spółki pewną ilość głosów...

Bardzo usilnie grasowała przecież endecya 
^ścód inteligenryi, a ja k f  plon wniosła do Se j- 
kiu? Tu w Krakowie, mogącym wszakże wysta­
wić „blok" burżustzyjny, reprezentujący pewną 
^ rn ę kultury — blokowej listy, poprostu żeno­
wali sdę przyzwoitsi ludzie z pośród zasadni­
czych nawet przeciwników naszych.

Toteż w Sejm ie reprezentacya socjalistyczna, 
O b ra n a  z myślą o pracy sejm owej, tworzy oazę 
Największej kom petencji.

Endecya była tak bezwstydną, że nagradzała 
Nawet m andatam i ludzi, którzy spełniali awan­

turnicze posługi wobec reakcyi. Wszak taki Dy­
mów ski, skazany na czasowe wydalenie z S e j­
mu za kradzież listu, dostał byi m andat z B ie l­
ska (podlasiko-grodzicńskiego), jako odznacze­
nie za zorganizowanie spisku.

Mimo to, gdy chodziło o przeciwstawienie S e j­
mu Piłsudskiem u, endecya rozpływała się nad 
suwerennością Sejm u. Teraz temu suweaenne- 
mu Sejmowi chce dać niadsuwmren.ny senat.

Sejm  z powodu swego składu (brak odpowie- 
dnio-uzdolnionycli ludzi w Jkomisyach) działa 
bardzo powolnie. Paraliżu ją  go do reszty ciągle 
intrygi endeckie i taktyka endeków', polegająca 
nie na rozw ijaniu jekiegoś programu, lecz na 
ubijaniu  reform, któnych domaga się lewica. 
Ktoś nazwał był endeków opozycyą wobec so- 
cyalistów , albo opozycyą opozycji.

Otóż, kto uwierzył endekom że senat tu za­
radzi — (pom ijciny już to, co za skfcad i jak ie  
temdeneye ten senat przez endeków forsowany 
m ieć będzie!) len doczeka się rozczarowania, że 
do paraliżujących działalność Sejm u wewnętrz­
nych sporów, sączących się. jak  wydzielina z fi- 
stuły skutkiem złośliwie intryganckiej akcyi 
endeckiej — przyłączy się nowy czynnik, w któ­
rym m ocniej usadow i się endecya i który pa­
raliżować będzie nawet to, co po długich mę­
kach Sejm  wreszcie konkretnego uchwali...

Do domowych powodów niemocy Sejm u przy­
łączą się nowe — sąsiedzkie: z senatem.

Ale hasłem endecyi jest: niech powstanie je ­
szcze większy zator, byle na tem wyguarła ende­
cya. byle możliwość reform demokratYczuych 
została usuniętą jak  n ajd alej!

Pa I. Zjeździe PPS i PPSD 
w Karwinie

„Robotnik Ś ląsk i" tak omawia zjazd zjedno­
czenia śląskiej i m oraw skiej org an izacji so- 
cyalistów polskich:

„W czoraj (1? b. m.) odbył się  w Karw inie w o- 
becności 79 delegatów różnych m ie jscaAOÓci, 
oraz 28 gości Zjazd krajowy polskiej Party i 
socyalistycznej i polskiej Partyi socyalno-de- 
m okratycznej na Morawa ca. Pisaliśm y już nie­
jednokrotnie jak ie  Zjazd m iał do spełnienia za­
dania. Chodziło przedewszystkiem o połączenie 
obu organiizacyi politycznych, o nadanie jedno­
litego kierunku w polityce polskiego proletarya- 
fu w Czechosłowacyi, oraz o inne kwestye ad­
m inistracyjno-techniczne. Zjazd wczorajszy u- 
czynił w w ielkiej mierze zadość postawionym 
sobie zadaniom.

Antagonizmy były silne. Ale rozsądek zwycię­
żył. Ścierały się się dwa kierunki taktyczne. 
Ścierały  się dość silnie. Nie można powiedzieć, 
żeby to były starcia progr mowę, z których je- 
den ciążyłby ku lewicy, a drugi ku prawicy, 
Ale były to różnice taktyczne, obajw iające się

przedewszystkiem w pojmowaniu sOcyadlzmu 
jako środka do celu lub jako  celu ostatecznego. 
Ani delegaci P P S  ani też delegaci PPSD  nde 
tworzyli zcalonej i jednolitej grupy w sobie. —* 
Tak wśród delegatów P P S  jak  i wśród delega­
tów PPSD  były różne zapatryw ania na, różne 
sprawy. Dyskusya w ykerała, że pracia obu par­
ty i w tym przełomowym czasie nie mogła być 
inną, aniżeli taką, jaką była. Z jednej strony! 
błędy polityki kompromisowej P P S  na Śląsku, 
z drugiej zaś strony błędy chw iejnej polityki 
PP.SD na Morawach uznane zostały przez Zjazd’ 
j;  ko zjawiska, które w danym czasie m usia­
ły wypłynąć i w danych warunkach m usiały 
m ieć m iejsce.

Ale nastała nowa era. Zmieniły się czasy — 
zm ienić się musi i taktyka. Cele te sama, ale , 
drogi, już inne. Życie bowiem nie stiaje. Idzie 
wciąż naprzód i musi ulegać zmianom. Stw ier­
dzono, że poniesiona przez polski proletaryat 
k lęska była wynikiem tej błędnej polityki kom­
promisowej, że burżuazyi polskiej nigdy szcze­
rze nie chodziło o dobro polskiego ludu śląskie­
go. I zaprzepaszczono lud ślą.nki, sprzedano go 
za m iskę soczewicy. — Ale P P S  niem a czego: 
wstydzić się za sw oją niedawną politykę nai 
Śląsku. Przeciwnie. Czyniła to w interesie i dla 
dobra ludu pracującego. A za trk ie  uważała1 
przy łączenie Ś ląska do Polski.

I nastąpiło połączenie obu partyi. P P S  na 
Śląsku i PPSD  n,a Morawach przesil mą istnieć, 
ia w ich m iejsce powstaje zjednoczona Polska 
Party  a socyalistyczroa w republice ozesko-sło- 
w&ckiej. Obejmować ona będzie wszystkie do­
tychczasowe orgamimeye polityczne polskiego 
proletaryctu  w Czechosłowacyi, zgrupowane 
dotychczas w P P S  na Śląsku i  PPSD  n a  Mo­
rawach.

Ale nowa P P S  w republice eztaskosłowtekiej 
zmieni niewątpliwie swoją taktykę. Będzie ocal 
m niejw ięcej taką, ja k ą  była od 28 lipea b. r. — 
Będą się niwelowały wfpływy ■wzajemne kar- 
w i fLSik o - tr  z ynieckic h robotników z robotnikami! 
ostra wsko-witkowick i mi. Te wpływy będą wza­
jem nie oddziaływać na siebie i w ten sposób 
łączyć nas będą nie tylko wspólne interesy i  
wspólne potrzeby, ale także wspólne zapalry 
w ania i wspólne walki.

Należy stwierdzić, że śympaltye Zjaizdit sta­
nowczo zwracały się w stronę lewicy. F a k t 
wreszcie, że na Zjazd przybyli delegaci cze­
skiej i niem ieckiej socyałnej de mak racy .i daje 
nam uprawnioną nadzieję, że stosunki między1, 
robotnikam i zm ienią się na lepsze i że polski 
proletaryat po swoim Zjeździe wyjdzie nietylkoi 
zjednoczony w łonie sw ojej • orgCinizacyi, ale 
także że nawiążą się nareszcie wspólne nici i 
kontakt z proletaryafem innych narodowości.

Zjazd wczorajszy nie został ukończony jeszcze. 
D lszy jego ciąg odbędzie się w najbliższych 
tygodniach. To jednak, czego dokonał w czoraj, 
jest pierwszym ważnym krokiem  do wielkiego 
dzieła: w ałki o socyałizm i  pracy rew olucyj­
n e j."

— o o o —

fc. L. WOYNICZ

’ JACKREYMOND
^ Upoważnienia autorki przełożyła z angielskie­

go Marya Kreczo.wis.ka.

*— W łęc to wy nazywacie dobrą drogą? ozwał 
doktor Jenkins.

Rrzystanąi w połowie strom ej drożyny, by na 
rzuć ć okiem, a rybakowi Tymoteuszowi, 

ęłóry g0 byt oczekiwał na stacyi, pozwolić z'o- 
ciężką walizę i wypocząć trochę, zanim się 

*hów zaczną wspinać pod"*górę. Za nimi spo­
i s t a  droga wiia się 16 w jedną to w drugą 
f^onę, wśród ostrych zwałów granitu i krza- 
yćw karłow atej kosodrzewiny. Biegła przed ni- 
ei bystro w górę, szlakiem kam ienistym , obrze- 
°hyni wilgotnemi i przyw ędlemi kępkam i 

h^zosu; poczem usuw ając się im z przed oczu 
I ręcala wokół g adkiej nagiej skaty. Poza 
ehj rozległy-puszczar m okradła; gniewne sioń- 

zachodzące czerwoną pożogą blasków; za- 
lekły w iatr północny w poszumie m iotający 

j^ ek len siw a, a poniżej rafy nadbrzeżne ponu- 
ę(Y°. jęczącego, zrozpaczonego morza; nie v,ię- 

W dnie letnie mokradło to mogło mieć o- 
$y ż e  weselsze, w złotej i purpuroviej świ.etno- 

pory rozkwitu; nawet szare morze ukazywa- 
 ̂ niewątpliwie w słoneczne ranki po deszczu 

^  czary zielone i błękitne; doktor jednak po 
^  pierwszy oglądał Kornwaiię, a w ten wie- 

grudniowy wszystko wydawało mu się zi­

mnem i nagiem i rozpaczliwem.
Słońce się zapadło, pozostaw iiwiszy skroś wód 

długą czerwoną smugę, jakby krwawym pal­
cem przeć ęgniętą, którą fale co spieszniej ob­
mywały. Tymoteusz znów podjął walizę.

— Teraz już proszę pana niedaleko; będzie­
my na m iejscu przed nocą. Oj co widzę, toż lo 
pan Richards z Gurnard Ilead  ze sw oją starą. 
Dobry wieęzćr, panie Richards.

Wózek ciągn ony przez kuca, naładowany 
jabłkam i, wyłonił s ę z poza w ystającego grzbie­
tu granitowej skały. W ieśniak i kuc kroczyli o- 
bok siebie i gdyby nie różnica co do ilość, nóg, 
mogliby uchodzić za bliźniaków, tak byli do sie­
bie podobni wyrazem, krągłością solidnych 
swych postaci, równym, miarowym chodem. Na 
wózku pośród jabłek, siedziała stara  kobieta, 
na w pól śpią ca.

— To jest novry doktor dla Porthcarrick — 
rzeki Tymoteusz. — Będziemy teraz mieli dwóch 
doktorów, bo stary dr. W illiam s też zostań e, 
clioć robić już dużo nie może. Czy pan wypo­
czął?

Znów się zaczęli piąć pod górę, zaś farm er 
Richards i jego kuc powoli zstępowali ze 
wzgórza.

— Ha-11 o'! zawmłał doktor odw racając się. — 
Coś się lam starem u zepsuło przy wózku. Patrz- 
c e, daje nam znaki. Co to może być?

W ieśniak gwałtownie wymachiwał batem, u- 
s łu jąc przekrzyczeć wściekłą wichurę.

— Policy a! wyi.-rozpaczliwie. — Zbóje!' R a­
tunku! Polit/ a!

„I ratu j nas ode złego!" zdławionym głosem 
m am rotała stara, skład ając ręce. —r To ta  ban­
da!

Duży, m uszkułarny czarnowłosy chłopak, o 
skórze opalonej niemal na kolor kawy i twarzy* 
która uderzyła doktora jako odpychająco brzy­
dka, pędem zbiegał ze wzgórza. Kilku m niej­
szych dyablikOw’ mknęło tuż za nim , w yw ijając 
k ijam i i przeraźliwe wydając wrzaski. Banda 
wypadła na drogę tak nagle, że zanim .w ieśniak 
mógł stawić opór, kuc był już wyprzężony, a  
s ta ra  kobieta sta ła  przy drodae łam iąc rę­
ce na widok przewróconego wózka i je.biek, to­
czących s ę  po błocie. Gdy Tymoteusz i doktor 
nadbiegli farm er się opamiętał i począł śm i­
gać batem. Po ostrej utarczce banda pierzchła 
,i rozbiegła się we wszystkich kierunkach wzgó­
rza, wśród wycia i pisków, m ając kicszrniie-yry- 
pehane jabłkam i. Pogoń wydawała się bezsku­
teczną; jednakowoż wśród ucieczki jeden k  
chłopców piegowaty, niezgrabny wisus, potknął 
się o kamień i upadł jak  długi. — W ieśniak rzu­
cił się nań w okamgnieniu.

— Ja ck ! krzyknął jeniec. — Ja ck !
Dowódca przyskoczył na m iejsce porażki, zrą 

cznem machmęc em nogi odsądził pijanego far­
m era, zaś leżącego chłopca dźwignął za kołnierz 
i jednem szturchnięciem między ram iona ze­
pchnął na leb na szyję ze wzgórza. Następnie się 
rozejrzał, czy jeszcze kto nie potrzebuje jogo po­
mocy. Widocznie było postanów-'on cm, żc on 
pierwszy mu nacierać, ostatni uciekać. Gdy się 
odwrócił, by skoczyć za swą bandą, czyjaś ręka 
ciężko opadia mu na ram ię.
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Bohaterowie i święci... z pod znaku Wrangla
C p  p. R iv s t w y p is u je  o  s w e j p ie lg rz y m c e  d o  S e b a s to p o ia ?

Znany publicysta francuski, p. Rivet, udał się 
do Sebastopola, aby zbliska przyjrzeć się W raa- 
g-łowcom. Ja k  Frossard po pielgrzymce do Mo­
skw y opowiadał cuda o .bolszewikach , tak p. 
Rivet opowiada sw oje cuda o W rangtowcach: 
Zaczyna od symbolicznego obrazu, ja k  pochodnia 
w iary (w „odrodzenie" Rosyi) przechodziła ze 
słabnących rąk  dzielnego K ©milowa do rąk betz 
zmazy również — Aleksiejewa. Św ięty depozyt, 
za  ciężki diań, przypadł następnie Denikino- 
wi, żołnierzowi prawemu, którego zgubili jego 
doradcy — ażeby zostać następnie u jętym  przez 
tego młodego, wyciosanego z jednego głazu — 
generała W rangla, którego przodkowie należeli 
do tych ras północnych, które niegdyś wydy- 
scyplinowały hyły Rosyę...

(Dlaczego p. Rivet uśiłu je inflanckiego baro­
n a, niem ieckiego rodu, rekomendować publi­
czności paryskiej ja k o  potomka Skandyna­
wów?).

Ten wstęp, n a  najw yższą nastrojony nutę, 
gna jednak swoje znam ienne niedomówienia...

Przy tern podawaniu z rąk do rąk  owej „po­
chodni w iary" opuszczono zostało nazwisko Kol- 
czaka, głośniejsze chyba od nazw iska Aleksie- 
jewia, gdyż on był przez długi okres uznawany 
za głowę „rządu an t ybo>I szie wiok i ego ". Ale Koł- 
czak już nie żyje, już sporządzono bilans jego 
„rządów4 i  okazało się, że były one trwonie­
niem olbrzymich subsydyów, które mu dawała 
entcnta, żo były one drażnieniem ludności sy« 
b irsk ie j, choć rosy jsk i chłop-osadnik n a  Sybi­
rze, toć nie z gatunku biedoty, ale gospodarz 
zażywny, posiadacz w ielostadny; izdawało się 
n a  to stworzony, ażeby solidaryzować się z Kol- 
czakiem , w zwalczaniu bolszewików. O Deniki- 
n ie, który żyje, lecz um knął z pola, mówi p. Ri- 
vet —  dzielny był, tylko m iał doradzę ów fa ta l­
nych... —  Ale dalej zobaczymy ja k  opisuje ten 
dziennikarz francuski — piórem, które pryska 
zachwytem, cały  obóz bohalarów-patryotów, 
odziedziczonych po Denikinie przez Wrangla-

Skąd Denikin wyszukał zatem zgubnych do- 
radzców w tern świątobliwem gronie? Czemu 
wm d y nął jak o  kat chłopów ukraińskich? Jacyż 
są  c i ludzie daniikińsko-wtranglowi?

Oto — wedle p. R iveta — je s t to falanga pa- 
itryotów, którzy u  boku swych wodzów znali ra­
dości zwycięstw i cierpienia klęsk. —  Ich  życie 
to  życie Spartańczyków (!) ich 'psychologia to 
psychologia wyznawców (!)• B la  nich Rosya nie 
um arła, ja k  niektórzy wierzyli lub do wierzenia 
tpodawali. Zmora teraźniejszości skończy siię, bo 
jeżeli jest ktoś, kogo nie można obalić, to  bywa 
nim  Słow ianin: zegnie się on pod naw ałą prze­
ciwności, lecz poto, by się podnieść, gdy po- 
w|ierzchowny obserwator mógł go poczytywać 
za złamanego-.. Niczem je s t dla tych ludzi — 
prawi dalej p. Rivet (wyliczywszy, ja k a  droży­
zna panuje w Sobasitopola, ja k  ludzie niegdyś 
zamożni znoszą najcięższe braki) — spać nia wet 
na. gołej ziemi, ponieważ to jes t grunt ich  ojczy­
sty, niczem jest nawet suchy chleb, jeżeli go

urobiono z pszenicy, odebranej uzurpatorowi 
bolszewickiemu. Ich  źrenice rozszerzyły się od 
tylu strasznych widoków, pili oni tak często z 
k ielicha goryczy, już tak dawno odmówili so­
bie ciepła ogniska domowego, pieszczoty dzie­
cka, że życie norm alne, że idee powszednie 
w świecie — stały się im  obce- Trzeba się do 
nich zbliżać z twarzą i umysłowością, która nie 
je s t  zwykłą naszą. Ja k  do sankiuaryum  muzuł­
mańskiego podchodzi się, zdjąwszy obuwie, tak 
w zetknięciu się z ludźmi tutejszym i rychło 
okazuje się, że dla w niknięcia w ich serce lu­
dzie zachodu powinni przemówić , językiem , 
oczyszczonym z nalotu  znikomośei i kłam stw  
zewnętrznych.

Nasza subtelność i  uczuciowość (mó­
wi o Francuzach ,p. itivet) potrafią dokonać tej 
tranispozycyi, gdy stosunki zostaną nawiązane. 
Znajdziem y -— jeżeli nasi przedstawiciele na 
pożądany daapazon przełożą uczucia nasze — 
zarówno zwroty, które trzeba wybrać, ja k  i  czy­
ny odpowiednie, aby nas zrozumiano.

Umyślnie podaliśmy, zlekka jedynie stre- 
siziezając, długi hymn, p. R iveta na cześć spar­
tańskich bohaterów i świętych z doby Nerona — 
których jego pióro, m aczane w zachwycie, wir 
dzi... u boku W rangla

Podkreślaliśm y już, że rząd francuski uważa 
iż cios — zadany przez oręż polski bolszewi­
kom  —  upoważnia go do nadziei, że W rangcl 
zdoła. Wysadzić z siodła bołstzewizm, że utwo­
rzy się ta  dawna Rosya, której Francy®, wycze­
ku je, kitóną wypatruję jako  wybawiciełkę, która 
zjaw ić się m usi — przed zm orą możliwej w 
przyszłości zemsty niem ieckiej... A obok tej nie 
zduszonej, jeno stłum ionej zwycięstwem nad 
Niemcami obawy — w zrasta na myśl o Rosya 
„odrodzonej" nadzieja mnogich tysięcy rentie- 
rów  francuskich, że odzyskać zdołają te sumy 
bajońskie, które utopili byli w Rosyi carskiej, 
a  których im  bolszewicy zabezpieczyć nie są 
skłonni.

Z lubością tedy czytają o wszelkich tryum fach 
•Wrangla — „zba,wcy“... Gotowi łzy ronić nad 
utrapieniam i jego wiernych, boć znoszą oni 
swą wedle Riveta tak gorzką dolę, aby odbudo­
wać ongi potężą aliantkę Francyi i tu  —  we­
stchną najgłębiej - -  aby oddać tej Francyi m i­
liardy. Jednym  tchem  słuchać będą, ja k  najsu- 
dniej&zej melodyi słów uw ielbienia dla tych ry­
cerzy bez strachu i  skazy, jak ich  p. Rivet 
opiewa. A ziaraizem to wszystko m a Utwierdzać 
Ogół francuski w m yśli, że Francya musi. 
zabiegać o to, ażeby ta  przyszła, „odrodzona” 
Rosya rozparła się na najszerszym  fundamen­
cie, ażeby przy regulowaniu kw estyi wschodu 
ja k  najw ięcej ziem dawnego caratu  przy niej 

•pozostało... Nie obojętnem jes t to dla nas. P isa­
liśm y niedawno, ja k  z powodu zawikłamia wi­
leńskiego „Temps" pouczał Polskę o potrzebie 
powściągliwości, ja k  groził, że Polska gotowa 
się znów narazić n a  zarziuty imperyaldzmu.

Pół-oficyalny, burżuazyjny „Temps" i  dziś

pół-bolszewicka „H um anite" jednako broni® 
„jedinoj, niedzięlim oj" (jednej, niepodzielnej' 
Rosyi...

Pierw szy dyplomatyciznemi półsłówkami, dn»j 
ga pełnym głosem sark ają , że Polska m a jak?* 
m anię zaborczą nawet wówczas to czynili, grd/j 
P olska wysuwała swój program federacyjnej 
I  nic nie szkodzi, że oba te alarm y wzajem ®3i 
w dysliarm onii, bo jeclnym o bolszewików, dru1 
gim  o antybolszewtików chodzi i każda stron9! 
wierzy, że dla tych wzajem  w ykluczających si® 
Rosyi m usi działać...

Choć tak treścią sobie przeciwne, zgodne 
w chęci zm niejszenia Polski na rzecz Rosyi- 
choć tak różne hasłam i — te dwa alarm y sta­
p ia ją  się w zgiełk podwójny.

Gdańsk a Wilno
Pod tym  tytułem  pisze warszawski „Kury** 

P o lsk i":
„Już w piątek 15 bm, zaznaczyliśmy na pod' 

staw ie pewnych informacyi, że we wręczonej 
przez przedstaw icieli Francyi i Anglii w belw e­
derze nocie w sprawie W ilna, „wielką rolę odj 
gryw ają zobowiązania, ja k ie  p .  W ł. Grabsk1 
przyjął na siebie w Spa".

W czoraj „Naród" poszedł w tej sprawie, daleji 
pisząc:

„Opinia publiczna domagać się w inna ogł°' 
Szenia układu, ja k i p. Władysław' Grabski ^ 
im ieniu Polski podpisał z rządem angielskim- 
Dowiedzieliśmy się wtedy, że dnia 10 lipca ^ 
w illi „Fraineuse" podpisana została urnow i 
n a  mocy której p. Grabski zgodził się na odstó' 
pienie W ilna Litw inom ".

Zdaje się jednak, że ogłoszenie tego układu 1 
10 lipca b. r. nietylko na sprawę Wilna., ale i n* 
sprawę Gdańska rzuciłoby bardzo ja s k r a " 0 
światło. Bo oto co pisze w dniu 15 bm. Pertina* ] 
w  „Echo de P a ris" :

„Wiadomo, że dnia 11 lipna Anglia i Francy* 
proszone o pomoc dla zagrożonej wówczas Pol­
sk i skorzystały ze sposobności ażeby podykto' 
wać swoje w arunki polskiemu imperyalizroO' 
wi(H). Narzuciły wówczas m inistrom  polskim 
nietylko zrzeczenie się .wszelkich pretensyi na­
ruszających ojcowiznę rosy jską ale pod w p łf 
wem p. Lloyd George‘a i jego złych doradcó^ 
stypulowały, że drogi wodne i koleje na teryto- 
ryum gdańskiem  administrowane będą przeZ 
kom isye złożone z Polaków i Gdańszczan w ró' 
wnej liczbie. Jest to pogwałcenie oczywiste asrt- 
104 p. 3 z traktatu  wersalskiego".

Nie trudno się domyśleć, że owa rosy jska oj­
cowizna, której szanowanie p. Pertinax u w aż* 
za słuszny postulat, to między innemi i W Ino"

Tyle pisze w arszawski dziennik o min. Grab­
skim  o Paderewskim  za,ś podaje:

„Onegdaj w- kuluarach sejmowych opowiada­
no już w związku z zachowaniem się p. Pad®'1 
rewiskiego w  Paryżu o zrzeczeniu się przez nieg* 
praw  Polski w gdańskiej sprawie żeglużnej".

A rtykuł kończy się żądaniem dym isyi p. Grab 
skie-go, ażeby zagranica przekonała się, że cal* 
P olska bez różnicy stronnictw  odrzuca jego akt 
kapiitulacyjny w Spa.

— Jednego jednak schwycicm —  rzekł dr. 
Jenkins.

— Nie, proszę go nie bić — dodał odsuw ając 
pięść farm era. — Mój człowieku, wszak wszyst­
kie tę wyzwiska nie postawią wam wózka. Tym - 
ku, pomóżcie mu dźwignąć wóizek, a chłopca 
m nie zostawcie.

Farm er, nie przestając kląć, przyłączył się do 
rybaka, u słu jąceg o  postawić wózek, zaś stara  
kobieta zbierała rozsypane jabłka.

—  No, no, obiecujący z ciebie dyablik — rzekł 
d r Jen kin s do swego jeńca, wijącego się ja k  
m orski węgorz w jego ujęciu. — Jakże się ty 
nazywasz?

— A ja k  pan?
— Niech Bóg pana broni — rzekł Tymoteusz. 

— Toż to Ja ck  Reymoncl, Synowiec naszego wi­
karego.

— 1 rodzony synek Belzebuba — m ruknął 
farm er z pod pólwózka.

Kom plim ent ten wywołał n a  usta czarnego 
dyablika grym as śmiechu, odsłaniając jego bia­
łe zęby.

— Synowiec... w ikarego! z niedowierzaniem po 
wtórzył dr Jenkins. —- Chłopcze, stójże spokoj­
nie i nie wierć się tak. Nie zrobię ci nic złego.

Oczy Ja ck a  rozwarły się pogardliwem zdu­
m ieniem  i doktor teraz dopiero u jrzał jak  były 
posępne, a mimo to ja k  niezw ykle, błyszczące.

— No, myślę, że mi pan nic nie zrobi!
Przestał się jednak szamotać i wyrywać i stal

spokojnie. Brzydota jego przedstawiała tyjp nie­
zwykły, bai-banzyiiski; n ie było w n iej jednak ża

dnych cech zwyrodnienia, pomimo silnie rozwi­
niętej szczęki; głowa m iała nawet kształt szla­
chetny, a  głęboko osadzone oczy byłyby wprost 
wspaniałe, gdyby nie ich ponury wyraz zacie­
kłości.

Nadmierna między n iem i odległość i  czarna 
lin ia  schodzących się brwi, nadaw ały twarzy 
wyraz siły i skupienia l.cu jący  raczej z tw arzą 
mężczyzny, niż dziecka.

— W ięc ty jesteś przywódcą te j bandy urwi­
sów? spytał doktor. — Wolno spytać, ja k i wasz 
główny program? Kraść własność biedakom i  
starym  kobietom napędzać strachu, hę?

— Tak — odparł Ja ck , patrząc mu prosto w 
oczy — i kąsać, gdy się zdarzy sposobność, ja k  
ten bąk teraz na pańskiej brodzie.

Dr JeDkns zapomnająć o porze roku, instyn­
ktownie podniósł rękę do twarzy. W tej chw ili 
jednak otrzym ał silnego kułaka, wymierzonego 
ze zdum iew ającą szybkością; a  zanim się opa­
m iętał, że mu wypłatano figla, Ja ck  na złam a­
nie karku zbiegał ze -wzgórza.

Doktor oparł się o skalę i  wybuchnął śm ie­
chem, że łzy mu spływały z oczu. Niepodobna 
się było gniewać, tak zręcznie było zrobione.

— Co za dysblę! w ykrztuś ł, skoro tylko mógł 
przemówić! — Och, co za dyaldę zam orskie!

— 'A chłopak ten — mówił Tym ko, gdy znów 
ruszyli w drogę po postawieniu wózka — był 
wyrósł w domu bogobojnym i m iał przed sobą 
przykład chrześcijański i na-ukę już od szóste­
go roku życia. Ale wszystko na nic; czem sko­
rupka nasiąknie, tem i garnek trąci.

—- Zdaje mi się — zauważył doktor — że do­
bra trzcinka lepiejby podziałała na tego łobuz® 
niż chrześcijański przykład i nauka. Trzeba 2 
niego wybić te głupstwa.

— Proszę pana — rzekł Tymko — toż w całefl* 
P orthcarrick  niema chłopca, coby tek  częst* 
w ąchał k ija  ja k  Ja ck  Raymond; przynajm niej 
od śm ierci kapitana.

— Co za kapitana?
— K apitana Johna, najmłodszego brata w ika­

rego. W październiku minęło pram de trzy lat* 
ja k  utonął, kiedy podczas burzy ratow ał lud** 
koło Longships. W- kary niem a swoich dzieci? 
tak  I  wziął sieroty, bo nie m iały żadnego przy­
tułku, i  spełnił swój obowiązek, jak o  chrześci­
janinowi przystoi.____________________  i_____ ■

— To w ięcej dzieci zostało?
— Jeszcze jedna dziewczynka, proszę pana 

m a tea-az ośłn la t; te dniu tka dziewuszka, a ta­
ka niepodobna do tego czarnego potworka jak° 
nieprzym ierzając płotka do sardynki. W dała 
do Raymondów.

-— A w ikary ostry jes t dla chtopca?
Tym ko wymownie skrzywił usta,
— Ano proszę pana, niektórzy panowie 2® 

szkoły powiadają, że inoże jest trochę za surOj" 
w y;-n azyw ają  go nawet „chłoszczący klecha*> 
jako  że wciąż się domaga żeby bardziej bić 
szkołach. Ale mnie się widzi, że dobrze rob1’ 
proseę pana; serce ludzkie je#t przecie zepsut* 
i zatwardziałe w złości, a jakim że innym sposo­
bem można w chłopcach rozbudzać bo jaźń bo­
żą? (C. d. n.).
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Nędza w śród pocztowców 
na prowincyi

, Ze sfer urzędników pocztowych na prowincyi 
otrzymujemy następujące pism o:

Urzędnicy państwowi m iesakający po wsiach, 
a  z nich w pierwszym rzędzie urzędnicy poczto­
wi, znajdują się obecnie pod względem aprowi- 
®acyjnym w położeniu bez w yjścia. Podczos gdy 
urzędnicy państwowi, m ający swe m iejsca 
służbowe po m iastach otrzym ują karty żywno­
ściowe, na które bodaj od czasu dt> czasu do­
sta ją  chleb w sklepach rejonowych, m ąkę lub 
kaszę, to urzędnicy po wsiach nie otrzym ują 
'Wcale przydziałów żywnościowych. Odkąd zaś 
został zaprowadzony wolny obrót zbożem posa- 
feontyngemlowym, czyli t. w .  „wolny pasek zbo- 
żem“, każdy z producentów stara  sdę złożyć 
możliwie ja k  najm niejszy kontyngent, byle tyl­
ko módz jaknajw iększą ilość zboża puścić na 
Pasek- Po cenie paskarskiej an i chłop, ani ob­
szarnik urzędnikowi nie sprzeda, bo go się je ­
szcze trochę wstydzi, a  więcej boi — po cenie 
zaś „m aksym alnej" też nie sprzeda, bo nie cbce 
oknamić“ na tych ,,dziadach urzędnikach".

Tak więc urzędnik państwowy na wsi n ic ku- 
Pić nie może. Jak o  typowy przykład podaję 
fakt, że masło i ja ja  kupuję w odległym, 17 km. 
oddalonym m ieście po sklepikach, bo n a  w si 
Ojbkt m asła ani ja j nie sprzeda, po części wsty­
dząc się żądać od znajomego urzędnika cen 
Wygórowanych, lub licziąc że artykuły te  w mię­
dzyczasie podskoczą w cenie.

Sytuacyę urzędników pocztowych pogarsza 
fslkt, że gdy urzędnicy państwowi innych dyka- 
®teryi otrzym ują jak ie  takie deputaty żywno­
ściowe, to specyalnie urzędnicy pocztowi w Ma- 
^opolsće są pod względem deputatów stale po­
krzywdzeni. I tak, gdy podczas ostatniego przy­
działu wszyscy urzędnicy państwowi otrzym ali 
tytułem zaległych deputatów po 10 kg- mąssL, po 
Parę kilo cukru, oprócz płótna, marfceryi n a  u- 
Orania i skóry —  urzędnicy pocztowi dostali 
tylko po 6 kg. 65 dkg. m ąki i  nic w ięcej. Za- 
Zr>acza,m, że dopiero drugi raz w tym  roku 
otrzymałem deputat, a  ogółem otrzym ałem  r.a 
cały ten rok (aa październik) 13 kg- 30 dkg. mą­
ki i 2 i pół kg. cukru. Spraw a deputatów urzę­
dników pocztowych była już poruszoną w „Na­
przodzie", ale pan Jader:z uznał za stosowne za­
łatwić tę sprawę zamieszczeniem „wyjaśnie­
niu", które jednakże nic zgoła sam ej sprawie 
<teputatów pocztowców to nie pomogło. Tak 
M ąc urzędnicy państwowi a  przedewszy stikiem 
Pocztowi po w siach znaleźli się w sytuacyi 
wprost bez w yjścia, be® możności nabycia gdzie­
kolwiek produktów żywnościowych. Apelujemy 
do odnośnych władz, aby zechciały wglądnąć 
w te okropne stosunki urzędników państwo­
wych na w siach, wydanych na łup skra jne j nę- 
^ y , bez możności samoobrony, n iejako wyję- 
^ ch  z pod prawa, pozbawionych naw et tych 
bkruchów, jak ie  m ają  uirzędricy państwowi po 
Piastach- W szczególności apelujem y do p. ge­
neralnego delegata Gałeckiego, aby zechciał

Ha straży Adryatyku
{K artka z Wenecyi).

I .
„Her aspekt te like a dream, and 

b er history is like a  rom ance".
B y r o n .

kt&gnetycznym urokiem  w łada dziwaczne 
marmurowych pałaców, na szafirowej 

wzn esione. M arzą o niem  synowie ziem 
j a k i c h  — ci, co doń przybyli, chcieliby jak - 
^ jd tu ż e j obraz jego w źrenicach zatrzymać — 

co sięgają ku niemu wspomnieniem, tęsknią 
?  t  em. Bo „mury W enecyi są snem, a  ich  
. 2leJe rom ansem " —  pisał Byron. „Gdy ją  po­
k u ją  kiedyś ' fale m orskie, zapłaczą nad n ią  

v*°chyt a  -i W łocham i zapałcze św iat cały".
UziWne zrządzenie losu!
Miecz Dam oklesa zawisł nad dwoma najro-
E ty cz n ie j położonemi u rasta  mi W łoch. Przy. 

j. ®aP°iu, wznosi się w miedzianym blasku We- 
t  "tusza, widmo Herkulanum  i Pompej i — p o  

m or2e od wieków śpiewa W enecyi hym n 
b ją c  szafirową pianą o szklaną, m ar- 

śpp. łaguńów, na których architekci wy- 
 ̂ naińieprawdopodobnŁejszy sen swych bu-

Pâ °  czyż jes t druga na świecie siedziba luds- 
^  ^zniesiona tak m strzowsko na fund-amen- 

w,°dnych? Czy je s t drugi pajac dożów i
atedra, M arka?

I
wziąść pód uwagę, że urzędnicy pocztowi na 
w siach: 1) nie posiadają roli i  ,plonów nie 'M e- 
ra ją , 2) nie otrzymuję, n a  karty  ani chleba. ani 
m ąki, 3) że deputaty urzędnicze, w szczególno­
ści pocztowe, są tylko n a  papieże, 4) że wobec 
uchw alenia przez chłopsko buróuazyjny sejm  
„wolnego paska zbożem" n ik t już dzisiaj urzę­
dnikowi zboża nie sprzeda (chyba w formie 
„hubana" gdy ,potrzebu je" dartego urzędnika),
5) że jednakże mimo wszystko urzędnik pań­
stwowy jednak coś jeść musi, 6) że wreszcie 
jeżeli „wolny poskarż" cblop-bogacz i  obszar­
n ik  m a dziś w Polsce prawo .zbierania m ilio­
nów na krzywdzie ludzkiej, ru jn u jąc  równocze­
śnie sfcarb i państwo, bo ten w yjęty z pod pra­
w a urzędnik państwowy p racu jący w skrajne j 
nędzy dla dobra państwa — w ysługujący się 
paskarzom, musi m ieć prawo żiądać, by m iał 
czem głód m spokoić!

Odnośna ustaw a przyznaje icMopu 16 kg. zbo­
ża c a  wyżywienie na osobę i. m iesiąc. Żądamy 
zboża zależnie od ilości członków rodzimy dane­
go urzędnika ze zboża kontyngentowego i wy­
d ania odpowiednich zanządizeń w te j sprawie 
starostwom.

Listy z kraju
Nowy Sącz, 15 października. 

Oświatowa praca P P S . — Bezpartyjny urząd 
pośrednictwa pracy. — Skandaliczna gospodar­

ka m agistratu. — Szczerość endecka
Organizacye robotnicze P P S  w  m ieście i  po­

w iecie opiekują się dzieckiem , pragną oświaty. 
B ad a robotnicza urządziła już dwa razy kolonie 
w akacyjne w Rytrze i półkolonie w Nowym Są ­
czu, prawie z własnych funduszów. Tasam a R a­
da robotnicza urządziła w ubiegłym roku sze­
reg odczytów publicznych. W  bieżącym roku 
iwanowi je  — urządzi nadto kursą do kształce­
n ia  i  kuraa dla analfabetów, dąży wreszcie do 
otworzenia schroniska i bursy dia dtzieci zam iej­
scowych, w ałęsających się bez opieki, oczekując 
n a  pociąg. Orgiami zacya, kolejarzy posiada bar­
dzo bogatą* bibliotekę, własny chór i orkiestrę. 
B iblioteki posiadają nadto organizacye robotni­
cze w dzielnicy Załubijacze w N. Sączu, w Sta­
rym  Sączu, Muszynie. W szystko utrzymywane 
z robotniczych pieniędzy. W niosły więc te orga­
nizacye prośby do m inisterstw a pnący i  opieki 
społecznej o subweneye na te  cele, n a  co otrzy­
m ały odpowiedź, że partyjnym, organizacyóm 
subwencyj się nie udziela! Surowe przestrzega­
nie bezp&rtyjności, jakgdyby chór i orkiestra 
mogła być partyjną, jakgdyby Rada robotnicza 
partyjne dzieci dożywiała i  leczyła w koloniach 
i  półkoloniach, jakgdyby n a  odczytu lub kurs® 
dokształcania wpuszczano tylko partyjnych lu­
dzi! Zam iast uznania i pomocy dla Rady robo­
tniczej, która jedynie pom yślała o tych spra­
wach, która nadludzkimi- prawie w ysiłkam i o- 
piekuje się dzieckiem i szerzy oświatę, odpo­
w iada się oidmownie, motywuj kc odmowę paiv

Znajdą. się może esteci, co pojęcie piękna 
chcieliby widzieć jedynie w granicach harm o­
n ii. Dziawctwo — powiedzą —  nie je s t arty ­
zmem. Genialni artyści, „synowie Apoliina, a 
n ie podrzutki lirebu", szukają wyrazu fconsta-uk 
cyi zrównoważonej.

Nie przeczę.
■ A jednak —  M ichał Anioł m arzył o wznie­

sieniu we Florencyi. posągu, w którego wnętrzu 
m iałby się m ieścić sklep, ręka byłaby kominem, 
a  głowa ogromna służyła za dzwonnicę kościo­
łowi Sam Łorenzo,

Prawodawcy kanonóty estetycznych pod nie­
bem Ita lii orzekli, że „ósmymc udem św iata" 
jest katedra w Medyolanie.

Ileż raay stawaełm  przed tym  medyolańskim 
ogromem, podziw iając jego  alabastrow ą b ia ­
łość i przepych om am entacyi. Nie oddałbym 
zań jednak an i jednego łuku katedry wene­
ckie j.

Gdy pogidny zachód słońca stopi się u je j stóp 
różem, a  czoło pocznie malować karm inem  — 
spójrzm y n a  nią!

Na powiązanych snopach m aleńkich fila r­
ków te  trzy arkady ogromne, wyłożone złotą 
moaaikąi, prom ieniejące kolrowym i freskam i 
i  — to w barwach tak  żywych i soczystych, na 
jjakie tylok pędzel weneckich m alarzy mógł się 
zdobyć — na szczycie: kolosalne złote ciała
czterech rumanów, uprowadzonych z Carogro- 
du przez ślepego dożę Dandoia, na balkon ko­
ścioła wpędzonych w tryumfie.

Ten kościół, to wschodnia b a jk ą  o azklan-

ty jnością! Dziwnie wygląda, tla bezpartyjność 
pana m inistra Pepłowsktego w tutejszym  urzę­
dzie pośrednictwa pracy. Kierow ali urzędem dr. 
Turek, następnie p. Schiller. Po śm ierci tego o- 
statniego ubiegali się o kierownictwo, zastępca 
kierow nika, naprawdę bezpartyjny i p. Sowiń­
ski, urzędnik kasy chorych, również bezpartyj­
ny! Odpowiedziano, że kierow nikiem  może być 
prawnik. Nagle obejm uje kierownictwo n ie jak i 
p, M iernik, urzędnik elektrowni m iejsk ie j, czło­
w iek z ukończoną ponoć 3 klasą gimn&zyalną, 
ale członek N2RI Pan ten od Lipca je s t kierow ­
nikiem  urzędu, a, równocześnie urzędnikiem 
m agistratu! Ponieważ w m agistracie każą za po 
b ieraną pensyę wykonywać siużbę, więc pan 
kierow nik „wpada" do urzędu pośrednictwa 
o godzinie 2-ej, po pracy w m agistracie. Czyn­
ności jego spełnia kilkunastoletnia panienka. 
Pytam y, czy bezpartyjny pan m inister m a na 
ty le pieniędzy, aby dawać za darmo drugą pła­
cę p. Miernikowi dlatego, że jes t członkiem  
NZR? Czy w tak wielkim  okręgu jsik. Nowy 
Sącz, Limanowa, Grybów i  Gorlice w ystarcza, 
aby kierownik „wpadał" do urzędu n a  godzin­
kę? Stosunki w m agistracie naszym są  już 
wprost rozpaczliwe! Urzędnicy i  służba m iejska 
®te otrzym ała do dziś poborów aa październik! 
Pytam y, czy syci panowie ra jcy  zastanowili się , 
z czego mają. żyć c l najbiedniejsi funkeyona- 
sryusze m iejscy? Czy to nie skandal, «by polieya 
m iejska gromadziła się pod ratuszem i  wolała
0  chleb? Czy już m agistrat nie m a tyle kredytu, 
aby wypłacie pobory służbie? Jeżeli tak , powi­
nien natychm iast ustąpić. Prezydyum Rady ro­
botniczej udaje się do burmistrza, aby interwe­
niować w tej spraiwie na życzenie służby m ie j­
sk ie j. Spodziewamy się, że intenweneya będzią 
skuteczną i  że te  kilkanaście tysięcy m arek 
m agistrat wynajdzie, choćby m iał wydzierżawić 
jeszcze jedną szkołę!

Rada Obr. państwa postanowiła na zebraniu 
rozwiązać bezcelowo trzym aną straż obywatel­
ską. Członek rady, w oju jący endek, p. Mika, 
przeraził się tą  propozycyą. Domagał się ongiś 
na kon stytuuj ącem  zgromadzeniu praw a życia
1 śm ierci d la k o m ite tu .-- dziś zaoponował prze­
ciw  rozwiązaniu straży, bo „my musimy m ieć 
gotową zbrojną siłę ua robotników", * gdyby 
chcieli wywołać rew olucyę!" Szczerość ta  otwo­
rzyła przecież oczy poważnym członkom Rady. 
W  przemówieniach ostro wystąpili przeciw ży~ 
czen.om p. Miki i stwierdzili, że robotnicy m ieli 
przecież uzasadnione przyczyny, że nie chcieli 
przystąpić do organizacyi i  uchw alili (wyklu­
czyć wojowniczego endeka z Rady. Dobra cza­
sem  tałca szczerość, bo tw iera cezy ludziom, któ­
rzy n ie rozum ieją taktyk i endeckiej. Byle jak  
n aj prędzej!

P o t r z e b a  e S a t o p c ó u ?
« t o  r o & n o s s e r a i a  „ $ $ a p r z © d & a “ 

za  s ta łą  p e n s ją
W iadom ftH  w A dm inistrecyi „ M a p r z o d u 1* 

Dunajewskiego 5.

nych ogrodach Sz-ehera.-ady i błękitnej lampie 
Alladyna —  to wyraz potężnej W enecyi, przy­
stra ja ją ce j się w perły, zidiobyte na falach B o ­
sforu — to hołd strażnicy Adryatyku, złożony 
u  grobu patrona, na którym ustaw iła swego lwa 
i  w ypisała złocistem i głoskam i: „Pokój z tobą, 
Marku — ewangiellsto ty  mój i"

Przy dziwacznym kościele — oguomdzlwacz- 
nego pałacu.

Przechodziliście jego arkadam i, mrocznym 
cieniem  tych cudnych podziemi, bramowanych 
rzędami filarów?

Oto filar trzynasty z kolei.
Jak im  dziwnym pomysłem okolił tu  rze­

źbiarz kapitel! H istorya m iłości —  od chwili, 
gdy młodeieniec u jrzał na balkonie nieznaną 
dziewczynę, aż do chwili, gdy obydwoje opła­
k u ją  Zgon dzie sięcia. Je st więc i  pierwsze, nie­
śm iałe dotknięcie włosów 'dziewczęcych i gorą­
ce uściśnienie rąk  — są  i pderwisze zwierzenia, 
serdeczne i pocałunki i  uchylona w cień arka­
dy, zaledwie bystrem okiem  przechodnia do­
strzegalna noc poślubna, aż do momentu trage- 
dyi, gdy władza śm ierci wydziera z rąk kochan­
ków owoc ich m iłości.

Nad kapitelem  rozparła się dumna siedziba 
dożów, okropną ciszą, wspomnienia w ie je z ko­
lumnady balkonu straszliw e „okno śm ierci", w 
czerwony m arm ur oprawne.

„Nie wierz nikomu —  myśli pokrywaij m ił- 
ezeniem, jeżeli chcesz om inąć *;•:piega i podstę­
pu. 2a l ci się na. nic nie przyda, a dowiedzie 
tylko, żeś w inny!"
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Wiadomości polityczna
ANTYSEM ITYZM  USTAWODAWCZY NA W®- 

GRZECH
Przed dwoma tygodniam i parlam ent węgier- 

siei uchw alił ustawę, mocą. której żydzi będą. 
dopuszczani do szkóół wyższych tylko w sto­
sunku procentowym, odpowiednim do procentu 
ludności żydowskiej w kra ju . Paragraf 3 tejże 
ustaw y oświadcza, że żydzi stanowią odrębną, 
narodowość, wszakże nie w sensie przyznania 
im  praw m niejszości narodowej, lecz w sensie 
pozbawienia ich praw politycznych i  traktowa­
nia jako  cudzoziemców.

W  ciągu dyskusyi n a d tą. u stawą oś wiadczył 
m inister oświaty Haller, że ustaw a nie pozosta* 
nie martwą, literą, i że „odpowiednimi środka­
mi <la się poczuć żydom, co to je s t syonizm“. 
B iskup Pro haska oświadczył, że żydzi muszą 
zrozumieć, że są uważani za cudzoziemców. Po­
seł K reki wyraził się, że chętnie zabijałby ży­
dów.

T a dyskusya i ta  ustaw a odzwierciedlają do­
sadnie umysłowy i  m oralny widnokrąg reakcyi 
Hotrthy‘ego.

Socyaliztn a komunizm >
Eugeniusz Dehs p rze c iw  l i i  M ię d zy n a ro d o w e *

Skazany na 10 lat więzienia, przywódca lewe­
go skrzy dia socyalistów am erykańskich, tow. 
Eugeniusz Debs, nie przestaje interesować się 
zagadnieniami pclitycznemi, a nawet — oczy­
wiście pośrednio —  bierze udział w życiu poli- 
tycznem. Niedawno, z miejsca swej kaz'ni, wy­
siał depeszę do angielskiej Labour Party w o- 
bronie uwięzionego iorda-mera Cork’u. Obecnie 
wystąpił z dekiaracyą, w yjaśniającą jego stosu­
nek do Iłl Międzynarodówki:

„Jestem  so cy aistą , nie zaś komunistą. Partyą 
moją jest partya socyaiistyczna, nie zaś komu­
nistyczna. Ponieważ l i i  Międzynarodówka nosi 
ąharauter wyłącznie komunistyczny, przeto nie 
mogę do niej się przyłączyć.

Niegdyś organizacye krajow e tworzyły Mię­
dzynarodówkę. Obecnie wręcz odwrotnie, III 
Międzynarodówka próbuje zakładać sekeye w 
pos/czególnych krajach. O wszystkiem z góry 
decyduje Moskwa*4.

Deklaracya ta jest tembardziej godna uwagi, 
iż sędziwy Eugeniusz Debs uważany był dotąd 
powszechnie za zdecydowanego komunistę. Isto­
tnie ogłosił on nieguyś artykuł p. t. „Dlaczego 
jestem  bolszewikiem?* Ja k  widzimy, baczna 
obserw acja  ruchu bo'sze.wickiego wywołała u 
wodza socyalistów amerykańskich duże rozcza­
rowanie w sio?.uuku do komunizmu.

Eugeniusz Debs należy do najświetniejszych 
mówców am erykańskich. Obecnie, jakkolw iek 
uwięziony, został po raz ł-zeci wystawiony 
przez par ty ę socjalistyczną jako kandydat na 
prezydenia Stanów Zjednoczonych. Karę więzie­
nia za przestępstwa polityczne odsiadu.e uie po 
raz pierwszy.

Ł-OOO-

Sm uiny, przedziwny napis, wyryty na ścianie 
więziennej pałacu.

• * •
Czy znacie boczne w ąskie kanały W enecyi,

po których z trudem w ym ijają się barki, po­
trą ca jąc  o siebie.

W szystko lam  ma tyle uroku, barw i poezyi!
Te długie, ja k  ślim aki, koryta zielonej wo­

dy, te przerzucone ponad niemi kam ienne 
m ostki, te odarte zdawnych barw jaskraw ych 
ściany domów, rozsypujących się niekiedy ze 
starości — a  co chw ila wynurzający się z zauł­
k a  ja k iś  stary, przepiękny pałac, lub front sze­
rokiego kościoła, z groźnemi w ciemnych n i­
szach postaciam i ogromnych świętych.

Jakżeż cudna są szczerby murów, przegląda­
jące się, ja k  w zwierciadle, w rozlanej u swych 
stóp fali wodnej, proszące o farby i pędzel m a­
larza 1

A podwórza starych domów w eneckich?
Znacie „Scala  Contarini M inelli“?
W  jednej z wązkich uliczek, wiodących z pla- 

ru Mauina, trafiasz na dom zwykły, szery, po- 
lobny do tylu domów, nic nie mówiących. — 
Lecz. gdy przestąpisz próg jego, gdy przeszedł- 
ty sień, znajdziesz się w dziedzińcu, stajesz 
v osłupieniu i podziwie.

W szak to, na co patrzą tu oczy, bierze w nie­
śc ie  czarodiziejskiem wprost pięknem.

Byłem  tam raz w jasny  wieczór księżycowy 
i w istocie m iałem  w a ż en ie , że śnię — tak  ta

KROMKA
Kraków, 23 października. 

C ząścśo w a d e m o b iliz a c y a
Od kiiku dni w myśl rozporządzenia minister­

stwa spraw wojskowych odbywa się w kadrach 
krakowskich częściowe uwalnianie żołnierzy i o- 
chotmków, którzy wsiąpili do armii polskiej na 
czas wojny. Demobilizacya oubywa się według 
przepisów, tak, że codziennie zwalniana jest 
pewna ilość żołnierzy, którzy gromadkami zdą­
żają na dwmrzec kolejowy, by odjechać do 
swych rodzinnych stron. Zwolniono juz ze służby 
wojskowej prawie wszystkich uczniów gmtna- 
zyainych, tak, że nauka w wyższych klasach 
odbywa się normałnię. Pozostali jeszcze przy 
wojsku uczniowie klasy V lii i słuchacze uni­
wersytetu, którzy znają być zwoluieni najdalej 
do 6  listopada. Ja k  się dowiadujemy, w przy­
szłym miesiącu bęuą zwolnione dalsze roczn ki, 
tak, że zostanie przy wojsku pewien ograni­
czony kontyngent potrzebny do obrony granic 
Rzeczypospolitej. Zwoiuionymi żołnierzami po­
winien zająć się komitet oorony państwa i po- 
módz im m ateryaluie, oraz moralnie.

f  Rudolf Starzewskl
Rudolf Starzew ski, wydawca i redaktor na­

czelny „Czasu**, zmarł wcoztaj nagle o godzinie 
pól do 12 w południe, pizeżywiszy lat 50.

Jakkolw iek stal na przeciwnym nam bjogu- 
nie politycznym, nie wahemy się wyznać, że 
zigon przedwczesny tego człowieka w pełni sił, 
szczerze nas dotknął. Albowiem śp. Iłudoif S ta ­
rzewski byl osobiście postacią bardzo sympa­
tyczną. Człowiek w ielkich zdolności, bardzo wy­
kształcony i niezwykle kulturalny, zajm ow ał 
on wybitne stanow isko w życiu umyslowcm Kra 
kowa. Obdarzony talentem  pisarskim , niegdyś 
pisywał wartościowe rzeczy literackie, ale od 
szeregu lat pochłonięty czynnościam i wyriawni- 
czemi i ściśle redakcyjnem i, przesiał pisać. Jego 
to przedstawił W yspiański w „W eselu" w oso­
bie „dziennikarza", śp . Starzew ski był dosko­
nałym  redaktorem  i „Czas" zaw'dzięczał mu bar­
dzo dużo.

Jeszcze poprzednią noc spędził on przy pracy 
w redakcyi „Czasu", skąd nad łanem  powrócił 
do domu. Gdy wstał około południa, podczas 
m ycia Się  padł niespodzianie, zaskoczony zgo­
nem nagiym, zdaje się, że z przyczyny sklerozy.

Ubyła z nim jedna z postaci charaktery sty­
cznych dla. fizyognomii Krakowa duchowego, 
zrosłych z najpiękniejszenu tradycyam i litera- 
cko-artystycznem i Aten polskich.

Ministerstwo poczty w letargu
Przeciw  prezydentowi lwowskiej dyrekcyi 

poczt i telegrafów', panu Tomaszowi Bien aw- 
skiemu, toczy się postępowanie karne o obrazę 
czci w Sądzie powiatowym S. l i i .  we Lwowie. 
Aleksander Wyrozumski, ofieyat pocztowy, u- 
rządnik Dyrekcyi poczty, podwładny prezyden­
towi, żąda ukarania swego przełożonego za to, że 
tenże w ordynarny i  prostacki sposób zelżył go

kam ienna rzeczywistość niem a w sobie nic z 
rzeczywistości m ateryałnej.

Niesamowite m iasto.
Do niesam owitości założenia dostosowały się 

szczegóły.
Co za myśl nurtow ała w głowie rzeźbiarza, 

który na fasadzie, przypierającej do kość oła 
San  Geremia, wyrzeźbił kształt „śm iejącej się“ 
czaszki.

Głęboka ironia skojarzyła się ze sm utną filo­
zofią życia.

Kanałem  płyną szeregi barek, niosąc uśm ie­
chy życia i łzy jego —  w dole znrnga. się życie, 
grzebiąc wspomnienia dni umarłych i zapala­
ją c  nowe nadzieje — m ija ją  lata i wiieki — sta ­
ra  W enecya przekrzywa się powoli szkieletam i 
swych w ici, zapada stopami domów w wodę — 
a  nad wszystkiem góruje ostry śmiech czaszki, 
co śm 'eje się nietylko skrzywieniem szczęk i 
■wydętych kości policzkowych, lecz pustemi ja ­
m am i oczodołów, całym  niemym wyrazem ko­
ścianego oblicza.

* «• *
Miał powiedzieć kiedyś Byron, że najp ię­

kn iejszą dziewczynę na ziem i u jrzał w W ene­
cyi.

Gdzie?
Na ołtarzu kościółka San ta  Form osa.
Posłuchajm y legendy.
Chodził po świecie m alarz wędrowny,' chcąc 

z  głębi •duszy, .własnej wypromiendć twarz, aaior

w biurze w obecności innych urzędn Lkćw, prze­
m aw iając do niego przez ty. Dnia 17 września 
odbyła się rozprawa, którą odroczono celem 
■wezwania świadków.

Do pierwszej rozprawy nie powołuje s ;ę z re­
guły świadków. W iele spraw up.ada tam, gdzie 
strony w międzyczasie się pogodzńy i w sądzie 
nie sta ją . Pozatem us lu je sędzia zwykle na 
pierwszej rozprawie skłonić strony do ugody i 
wzajemnego przeproszenia się. Sprawia Wyro- 
zumski contra Bicniaw ski nie może być ugodo­
wo załatwiona. Ma ona zasadnicze znaczenie 
dla szerokiego ogółu pracowników pocztowych. 
Obelga byia zbyt ostrą, oskarżyciel jest jednym  
z poważniejszych urzędników, członkiem wy­
działu kola dyrekcyjncgo, biorącym żywy u- 
dział w życiu spotecznem. Kto wie, czy funkeyo- 
naryusz prokuratury! państwa nie wkioczy ze 
względu na to, że naruszoną została cześć urzę­
dnika w m iejscu  urzędowem, podczas pełnienia 
obowiązków służbowych.

Rozprawa je3t jaw na. Każdy pracownik pocz­
towy będzie mógł przysłuchiwać s ę zaciętej 
walce, którą prowadzić będą ze sobą zastępcy 
oskarżyciela i oskarżonego, oficyala pocztowe­
go i prezydenta Dyrekcyi. Okoliczności, wśród 
których czyn karygodny został popełniony ob­
ciążają  w poważny sposób obw nionego. Usta­
wa karna przewiduje karę aresztu do trzech 
m iesięcy. . - a ,

Ogień, który podłożył m inister poczty Ilu bcrt 
Linde przed niespełna dwoma Laty pod m ister­
ny gmach instytucyi pocztowej odziedziczonej 
przez państwo polskie po Austryi, rozszerza się 
w gwałtowny sposób. Już chw ieją się wiązad a. 
Gdy Ministerstwo poczty o-budzi się z letnigu, 
zastan e już tylko zgliszcza. Podpalacza spotka 
zasłużona kiara. ,

  O   ‘ 'i\
C hleb I kasza  na p rzy sz ły  ty d z ie ń . M iejskie b iu r o  

aprowizacyjne zawiadamia, że od 27 b. m. otrzy­
mają konsumenci po 50 dkg cldeba w cenie 
13 Mp za 1 kg ua odcinek chlebowy 101, oraz 
po 50 dkg kaszy jaglanej w cenie po 19 Mp za 
1 kg na odcinek inączny 101 legiiyinacyi zbio­
rowej.

Z  s e k re ta ry a tu  KOP w  K rak o w ie . Odznaki „Sta­
nęli w potrzebie* przysługują wszystkim członkom 
Komitetu Obrony Państwa, za okazaniem legity- 
macyi członka Komitetu w sekcyi I. uh św. Anny 
5. Nie podjęte legitymaeye otrzymać można w se- 
kretaryacie gen. między 4 —6 popołudniu, pl. Szcze­
pański 6, 11. piętro. Przyczem należy podać do­
kładne daty osobiste, fotografie ua cienkim papie­
rze do nalepiania, oraz 12 mk tytułem kosztów.

Z  te a tru  im . J. S ło w a ck ieg o . Dzisiaj wraca n a  
afisz atrakcyjna sztuka Arcybaszewa „Zazdrość*, 
która dzięki świetnym wykonawcom z pp. Pan­
cewicz, Nowackim i Nowakowskim w rolach 
głównych zdobyta w sezonie ubiegłym niezwy­
kły sukces. „Zazdrość* powtórzona będzie w  
niezmienionej obsadzie w poniedziałek 25 i pią­
tek 29 b. m. W niedzielę po południu pogodny 
„W eterau* z pp. Bednarzewską, Brackim, Je -  
dnowskim, Orwidein, Dobrzańską, Lityńską. 
W  przygotowaniu Fredry „W ielki człowiek*. 
„Dziany*.

Z okazyi zjazdu referentów oświatowych krak. 
DOU urządza teatr im. Słowackiegu poranek

łom podobną. I rzucał farby na płótno i łączył 
je  w formę m arzenia, lecz dzieło uie odpowia- 
daol snom i tęsknocie serca.

Aż raz, na Murano, u jrzał rybacką dziewczy­
nę, najdoskonalsze ucieleśnienie swych snów i 
tęsknot. ,

I rybaczka —  sta ła  s q  świętą.
Trzym ając palmę zieloną, stanęła na ołtarzu 

— a tych, co modlą się do niej, zniewala aniel- 
skość je j twarzy, słodycz spojrzenia i ta ziem­
sk a  jasność miodej urody, niespotykanej aa  
świętych obrazach.

Nie bierzmy urojenia za rzeczywistość!
W ysnuł ją  ktoś, kto w sm utnej zadumie sta­

nął przed oitisrzem starego kościoła.
Śpiewak „M anfreda" nigdy nie wypowiedział 

tego. co dziś — patrząc na obraz — chcielibyśmy 
z ust jego usłyszeć.

Św ięta Barbara, prom ieniejąca na ołtarzu 
San ta  Form osa cudem dziewiczej urody, wyszła 
z pod pędzla artysty, który z życia wynosił pię' 
kność i unieśm iertelniał ją  na płótnie.

Im ię jego —  Palm a ił Yech o.
Ułuda jednak i wyrazy zmyślonych opowie­

ści są  silniejsze, bo wyobraźnię osnuw ają tę­
czą.

A wszakże stokroć silniej musi moc ich prze­
mówić w mieście, którego mury są „snem tyl­
ko, a  njaiwet — dzieje rom ansem ..."

Ja®  pi-etoyckL
*~0O 0r?3
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dla żołnierzy, na którym wysławioną będzie 
propagandowa 2-aktówka Jan a  Mierzyńskiego 
p. t. „Do broni*. Poiauek przeznaczony jest 
wyłącznie dla wojska, biiety rozdaje dowództwo
miasta.

„Widma" Moniuszki. W miejskim teatrze im.
Ju l. Słowackiego wykonane będzie w poniedzia­
łek dnia 1 listopaua jako w dzień Wszystkich 
Swięty>h przed południem o godz. 11, staraniem 
Kran. Tow. Operowego arcydzieło S. Mon uszki 
„W idma* z udziałem zespołu soiisiów i chóru 
Tow. Operowego. Utwór ten należy do najpięk­
niejszymi pereł natchnienia nieśni ertelnego twór­
cy „Haiki*, a od lat kilkunastu w Krakowie do­
tychczas nie było wykonane, przeto wznowienie 
to budzi zrozumiale zainteresowanie w szerokich 
kolach krakowskich melomanów.

Z teatru „Bagatela" kom uniku ją: D zisiaj wie­
czorem powtórzony będzie „Dobrze skrojony 
fra,k“ z p. Nowackim, w niedzielę zaś po raz 
trzydziesty drugi „Kobiela bez skazy", wie­
czorem „Ten, który chciał...". „Klaudyusz" po­
w raca na repertuar w poniedziałek 25 l>m. w 
częściowo zmienionej obsadzie, a  m ianowicie z 
p, Bystrzy ńs k im, jako Bobby. Prem iera najbliż­
sza odbędzie się we .Lorek, 26 bm. Będzie nią 
głośna sztuka lAarsewałe Londona „Dom naprze­
ciw ko".

Józef Śliwiński, najznakomitszy polski pianista, 
wystąpi u nas w niedzielę 24 b. m. w sali „So­
kola* z jedynym  koncertem, który zapowiada 
się świetnie.

Koncerty YMCA. Staraniem Amerykańskiego Tow, 
YMCA w Domu Oficera Polskiego (Lubicz 16, 
Klub stizelecki) odbywać się będą co sobotę kon­
certy, któiych organizacyę wziął na siebie prof. 
Łabuuski. Pierwszy z tych koncertów, na które 
mają wstęp oficerowie z rodzinami, odbędzie się 
dziś w sobotę 23. X. z łaskawym współudziałem 
p. Marek- Onyszkiewiczow-ej (śpiew), prof. Wiescu- 
berga (skrzypce) i prof. Łabuńskiego (fortepian). 
Początek punktualnie o goUz, 8.

Kredyt dla rękodzielników. Konxisy«Ł kredyto­
wa Obwodu krakowskiego (Rynek gł. 30) na 
siodmnaisteui posiedizejniu z etiua 18 październi­
k a  b. r. przyznała 5 rękodzielnikom kredyt ul­
gowy w k w ocie 25.000 nic rek, nadto przekazała 
13 spraw większych pr»dśłj?błórśtw  K o n isy i 
Głównej w W arszawie z wailósJłicm na udzie­
lenie kredytu w łącznej kwocie 2,535-000 m arek.

K łab sportowy „Crac0via“ spotka się w nie­
dzielę, 24 bin. ze znanym dobrze w Kra ko w,i a 
klubem bielskim „B jctitz-B iataer Spoirtve>ręin".
B . B. S. V. najlepsza bezsprzecznie drużyna ślą­
ska, posiada w swym składzie 3 „intem acyona- 
łów“. Reichel z S. C. „Sim m ering", Stu nner z 
„W . A. F .“ i znany vv Krakowie z czasów gra­
n ia  w Cna co vi i- Dłubać z „W. A. C." są  to gracze 
dający pewność, że zawody niedzielne będą na­
prawdę interesujące. Zawody te poprzedzi spo­
tkanie Cracovii B. z K. S. „W awel". Ostatnie 
spotkanie tych drużyn skończyło się niaroze- 
graną 1 :1 .

Odczyt o polskim przemyćis koszykarskim. Dziś 
o godz. 7 wieczór wygłosi dyrektor Syndykatu 
koszykarskiego p. Bolesław Kański w sali miej­
skiego Muzeum przemysłowego im. dra A. Ba­
ranieckiego odczyt p. t. „Polski przemysł ko­
sz y karski*.

Kary na paska rzy. Krakowski urząd walki
z lichwą skazał za sprzedaż zmmniaków po wy­
górowanych cenach, Armę Nowakową na 2000 
Mk lub 10 dni aresztu, oraz konfiskatę 800 kg 
Ziemniaków, Pawła Górkę na 800 Mk lub 8 dni 
aresztu, oraz konfiskatę 50 kg żyta i 500 kg 
Ziemniaków; za sprZedaz słoniny powyżej ceny 
maksymalnej- Anielę Kułakowską (ul. Lwowska 
L. 30) na 500 Mk lub 3 dni aresztu.

Znowu wyoafieit automobilowy. Wczoraj zgłosi! 
się ua stacyę ratunkową Mieczysław Pa pan. ro­
botnik, z liczuemi obrażeniami na calem eiele. 
Ha pan wpadł na ul. Basztowej pod jadący w sza­
lonym pędzie samochód niewiadomego właści­
ciela. Lekarz pogotowia stwierdził u Rapana 
Złamanie nogi.

Z kroniki policyjnej. W posiadaniu Ludwika Wo- 
źniezki szofera, zakwestionowała policyą maszynę 
do pisania „Underwood* Nr. 595791, pochodzą -ą 
2 kradz eży. Woźniczka nie mmał wytłumaczyć 
W jaki sposób przyszedł w posiadanie maszyny. 
Aresztowano ca tandecie M>chaia Giechaio, który 
pewnemu gospodaizowi skradł z kieszeni 1500 mk.

Pod zarzutem szsnegostwa aresztowano 21 le­
tniego Alojzego Karałioia i odstawiono do sądu woj­
skowego przy ui. Montelupich w Krakowie.

Z  P O L S K I
O b yw ate ls tw o  h ono row e m . Łodzi d la N ac ze ln ika

państwa. Do Warszawy wyjedz e z Łodzi dele- 
gacya Rady miasta i wręczy jutro Naczelnikowi 
państwa na posłuchaniu dyplom obywatelstwa 
honorowego miasta Łodzi.

Wydalanie ro b o tm k o w  ro ln ych  z a m ia s t re fo rm y  
rclnej! Rząd przygotowuje wprowadzenie reformy 
rolnej, tymczasem nasi obszarnicy bulają i wy­
dalają robotników rolnych, których w zimie 
czeka tułaczka i  kij żebraczy zamiast reformy 
rolnej. I tak, zarządca dóbr księcia Radziwiłła 
Szajkowski wydalił w Balicach 2 fornali żona­
tych i dzieciatych (jeden ma 6 dzieci i praco­
wał 13 ła t!), 2 połowych, kowala i murarza, 
oraz kasyera, który pracował bez przerwy 27 
la t! Z Aleksandrowie z;>ś wydalono 4 fornali 
z rodzinam i! Ciekawi jesteśm y, czy książę za­
twierdził to wydalenie. Spodziewamy się, że in­
spektor pracy weźmie w obronę wydalonych.

Z Łańcuta piszą nam: Artykuły „Naprzodu*, 
które udaremniły Danielewiczowi interes ze suk­
nem na daninę dla wojska, wywołały ogólne za­
dowolenie, że wreszcie znalazł się ktoś, co po­
krzyżował plany temu panu. Całe toiny artykułów 
trzebaby poświęcić tutejszym paskarzom. I tak 
Czerwiński sprowadził wagon cukru; chłopi z Mar­
kowej składali po garncu pszenicy zaf l kg cukru 
i mieli się nim podzielić. Tymczasem starostwo za­
jęło cukier i przydzieliło go oczywiście Daniele- 
wiczowi i Raszkowskiemu. Cukier poszedł do ży­
dów, którym chłopi musieli dać podwójną ilość 
zboża. Cukier, który przyszedł dla pszczół, zostai 
w tajemniczy sposób rozdzielony, gdyż wielu po­
siadaczy pszczół nic nie dostało.

Onegdaj aresztowano komendanta policyi Rosz­
kowskiego ?,a malwer3acye wojskowe. Strach padł 
na osobistości wmieszane w tę aferę. Żelaznej 
jednak miotły trzebaby było na wymiecenie tu­
tejszych śirneci —  szczególnie ze starostwa. Są tu 
referenci aprowizacyjni, którzy niedawno jeszcze 
sami nosih w nocy wodę, bo ich nie stać było na 
sługę, dziś zaś są panami.

K a ta s tro fa  w fa b ry c e . W czwartek w  południe 
w fabryce Scheihlera w Łodzi nastąpił wybuch 
kotła, wskutek czego budyuek fabryczny uległ 
zniszczeniu. Około 80 osób zostało poparzonych 
i ranionych, w tem kilka ciężę).

Pożar teatru  w Łodzi. W środę około północy 
spłonął gmach tak zwanego Teatru  W ielkiego 
przy ui. Konstantynow skiej w Łodzi. Mieszczą­
ce się w tymże gmachu kino Polonia także 
spłonęło. \V kinie odbywało się przedstawienie, 
wśród publiczności powstał popłoch., wypad­
ków w ludziach jednak nie było.

Z  Z A G R A N IC Y
Tow. J óze f S e lig o r, przywódca niemieckiej so- 

cyalnej demokracyi w republice czesko słowa­
ck ie j^  zmarł w ubiegły poniedziałek w Ciepli­
cach czeskich, pi zezy wszy lat 50. Z zawodu ro­
botnik tkacki, wybił się tow. Seliger na przo­
downicze stanowisko dzięki wrodzonej inleli- 
geucyi i wytrwałemu saniouetwu. Równie zdolny 
mówca, jak  publicysta, przytem charakter nie­
skazitelny i umysł zrównoważony i roztropny, 
był on przez diugie lata redaktorem „Freiheit*, 
eieplidkitrgo organu sooyalistycznego. Od r. 1907 
był posłem do parlamentu auMryaekiego. Po 
rozłamie Austryi stanął on z natury rzeczy na 
czeie niemieckiej sooyalnej demokracyi w Cze­
chach. Na je j niedawnym z.eździe w Karlsba­
dzie wpływem swym zapobiegł jej rozdwojeniu. 
Dla swego taktu cieszył się on szacunkiem 
i u stronnictw przeciwnych. Zachorowawszy 
przed pół rokiem na kamienie żółciowe, poddał 
się przed kilkunastu dniami operacyi, po której 
nastąpiło zakażenie krwi i ono to spowodowało 
jego przedwczesny zgon, budzący żaiobę wśród 
socyaiistycznego proletariatu  wszystkich kra­
jów.

F lag i bolszewickie. W  podpisanej przez Czicze 
rin a  depeszy iskrowej okrężnej do wszystkich 
rządów, rząd .rosy jski podaje do wiadomości, że 
centralny kom itet wykonawczy ustalił następu­
jące  flagi R S F S  R: 1) Flaga narodowa czer­
w ona ze złotemi rosyjskiem i literam i R S F  S R 
w lewym górnym kącie. 2) F lag a m arynarki 
w ojennej: Czerwony ster i niebieską kotwica,
na tem cezrwona gwiazda pięciokątna z białym 
brzegiem, rosyjskie litery 11 S F  S  11 w białym  
kolorze na drążku kotwicy. 3) F lag a m arynarki 
handlow ej: Czerwona z dużemi btałemi litera­
mi rosyjskiem i R S F  S R pośrodku. Wzory bę­
dą niebawem wysłane odnośnym rządom.

Z państw bałtyckich
Protest przasiw nacie Wilsona

ftytja. (PAT. Radio). Łotewskie biuro prasowe 
donosi: Rząd łotewski wysłał do rządu Stanów 
Zjednoczonych notę protestującą przeciw znauej 
nocie Wilsona w sprawie Rosyi i nowych państw 
ościennych. Litwa i Estonia przyłączyły się do 
noty łotewskiej.

Układ łotewske-estoński 
Ryga. (PAT. Radio). Łotewskie biuro prasowe 

donosi: W e wtorek podpisany został układ mię­
dzy Łotwą a Estonią w sprawie, praw obywateli 
estońskich w Łotwie i łotewskich obywateli w E- 
stonii.

Z am o rd o w a n ie  k o m is a rza  ło te w s k ie g o
Ryga. (PAT. Radio). Łotewskie biuro prasowe 

donosi: Członkowie łotewskiej komisyi dla uchodź­
ców, którzy przybyli z Noworosy.ska, opowia­
dają, iż z końcem sierpnia rozstrzelany został 
na rozkaz rządu sowieckiego Włodzimierz Orua- 
berg, łotewski komisarz ua południową Rosyę.

Łotwa a Rosya 
Warszawa. (PAT) Delegacya łotewska w Pol­

sce oświadcza, że wiadomość, podana przez ro­
syjskie biuro prasowe, mianowicie, że na tery- 
tórymn łolewskiem z pozostałych sił armii ge­
nerała Judetiicza hr. PałUen formuje armię prze- 
eiwbolszewicką, jest nieprawdziwa, przyczeiu le- 
gacya łotewska wyjaśnia, że ua tery tory urn ło- 
tewskiem hr. Pahłeu wogóle żaduej armii nie 
organizuje.

Ziemski Bank Kredytowy
zawiadamia, że przeniósł biura swoje z pl. 

Maryackiego 1. 9
da nowego lokafu ui. Szczepasiskal,

(róg Sławkowskiej).

i i i  11!  IB
1  K a w a le r ariaru  „ Y ir tu t i  M i l i t a r i* ,  P o ru czn ik  
I  W . P ., Dow ódca 2 b a t. 13 pap. X V ilł .  O yw ,, 

A b so lw e n t p ra w  U n;w . Jag.
I  Poległ 15-go września b. r. pod Świdnikami 
| w 28 roku życia w walce z pociągiem

pancernym.
| Po sprowadzenieniu zwłok do Krakowa, prze- 
i  wiezienie ich na miejsce wiecznego spoczynku i  
M na cmentarz izr. w Krakowie z wojskowego I | szpitala okręgowego przy ul. Wrocławskiej, i 
H odbędzie się w niedzielę dnia 24 października |
II 1U20 r. o godz. 4 popoł. O tem zawiadamia |j|

R odzina. 1

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie Wydziału ki&kow&kiej Rady r o .

botniczej odbędzie się w poniedziałek, dnia 25 
bm. o godzinie 6 wieczór w sekrctaryacio Rady. 
Ze względu na ważność spraw wzywa się człon­
ków W ydziału o punktualne przybycie.

Prez j/dyma. 
Zgromadzenie robotników drzewnych odbę­

dzie się w jdedzielę, 24 bin. >o godzinie 10 przed­
południem w aafi Związku Stew. rob. pnzy ul. 
Dunajewskiego i .  5. Na porządku dziennym :
1) Spraw a pośrednictwa pracy i  organiziaeya;
2) sprawa domu robotniczego; 3) wnioski. —* 
Uprasza się o liczne przybycie tow. robotników) 
drzewnych z warsztatów wojskowych i  cywil-

Miych. Za Zarząd: Roman Pcp!<HvskL
Posiedzenie tnęzów zaufania elektrowni, gazowni 

i woaociąyu w Krakowie odbędzie się w niedzielę 
2  ̂ października o godz. 10 rano w biurze sekre- 
taryutu metalowców przy ul. Dunajewskiego 1. 5, 
lii. p. O bezwarunkowe, punktualne przybycie 
uprasza W. lopir.eK sekretarz Związku.

W ieczorek taneczny urządza Związek stowa­
rzyszeń robotniczych w sobotę 23 października 
w sali Związku, Dunajewskiego 5. Początek za­
bawy o 8 w.eczór. Na koszta zabawy każdy z u- 
czestników złoży przy wstępie 20 mk. Nadwyżka 
na dom robotniczy. O liczny udział uprasza 
członków wszystkich Związków Zarząd Zwią­
zku.

KINO „OPIEKA"
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Klasa robotnicza przeciw senatowi
Brzesko, W  sali m iejsk ie j odbył się w ielki 

wiec ludu pracującego. Na wiec oprócz m ie j­
scowych obywateli przybyli ludzie nawet z dal­
szych. okolic, a  zorganizowani robotnicy przy­
byli w karnym pochodzie' z tablicę,, na której 
widniał napis „Precz z senatem " — „Niech żyje 
se jm  jednoizbowy". W iec zagaił tow. W. Ole­
chowski, który wskazał na powagę chwili, w7 o- 
biiczu której stanęła cała klasa pracująca. Prze­
wodniczył tow. Chabowski, a referował tow. W a 
li gór a z Krakowa, który w dłuższem przemówię 
niu  zdemaskował niecne postępowanie posłów 
reakcyjnych, gdyż oni dążą do uchwalenia, w 
sejm ie tak ie j konstytucyi, któraby ukrócała 
pirawa ludowi pracującem u, temu właśnie ludo­
wi, który najcięższe ofiary poniósł w obronie 
bytu państwowego Polski.

Następnie w dyskusyi tow. Olechowski wska­
zał na potrzebę zso 1 i dary zo w a n ia się całego pro- 
leftaryatu, tak m iejskiego, ja k  i wiejskiego, bo 
właśnie nadchodzi czas pracy pokojowej nad

odbudową wewnętrzną Państw a i dla zabezpie­
czenia klasie pracu jącej ja k  najszerszych re­
form społecznych — wniósł okrzyk na cześć J .  
Piłsudskiego, Naczelnika Państw a, tow. I, Da­
szyńskiego i Związku posłów naszych, a w szcze 
gólncści na cześć tow. posła E m i'a  Bobrow skie­
go za pracę dla dobra ludu pracującego.

Uchwalono następującą rezolucyę: Zebrani na 
wiecu obywatele Brzeska i  okolicy w yrażają 
gotowość ja k  naj energiczniej szego odparcia za­
kusów re a k c ji na, prawa ludu pracującego i o- 
strzegają sejm  przed uchwaleniem  tak ie j kon­
stytucyi, któraby nie zapewniała pełnych praw 
ludowi pracującem u. Domagamy się stanowczo: 
Sejm u jednoizbowego, wyboru naczelnika Pań­
stw a przez lud i oświadczamy, że z tą  sam ą go­
towością i siłą, z ja k ą  granic Państw a i niepo­
dległości broniliśm y przed wrogiem zewnętrz­
nym — bronić praw naszych będziemy przed 
wrogami wewnętrznymi.

Z sali sądowe]
• Kraków, 23 października.

M o rd ers tw o , k tó re g o  s p ra w c y  n ie  
zo s ta li w y kryc i

Wczoraj w sądzie okręgowym karnym w Kra­
kowie odbyła się przed sądem przysięgłych, pod 
przewodnictwem s. s. o. DrozMzikowskiego (wo- 
towałi s. s. o. Trzaskowski i Kraus, oskarżał 
prok. Sozański, bronił dr Bross, poszkodowaną 
stronę zastępował dr Schiff), przeciw Francisz­
kowi Sosinie (lat 38), oskarżonemu o morder­
stwo. Jak o  oskarżona miała także stawać żona 
obwinionego Karolina, która jednak w w ęzie- 
niu, ja k  wykazały orzeczenia lekarskie, dostała 
obłąkania histerycznego.

W edle doniesienia, 23 marca 1919 r. znale­
ziono w Bierzanowie na polu zwłoki starszej

przeszukał kieszenie zamordowanej i zabrał je j 
pieniądze, z których dał żonie 610 koron. W y­
niki śledztwa jeitnak wykazu ą, że morderstwo 
zostało z góry uplanowane. Jakkolw iek obwi­
niony wypiera się winy, io jednak wobec ze­
znań współobwinionej t ich syna Stanisława, 
złożonych przed św adkietn Wiutuszką, który 
stwierdził, że oboje zw.oki zamordowanej z izby 
wynosili i ślady usuwali, nie n.ega wąipiiwości, 
że w donni Susinów dopuszczono się morder­
stwa. Na rozprawie świadkowie zeznali, że So­
sina kry.ycznei nocy był w siużoie na koleń 
Po przeprowadzonej rozprawie trybunał ua pod­
stawie weroyktu sędziów przysięgłych uwolnił 
Sosinę od winy i kary.

kobiety, która, jak  to następnie wykazała sek- 
eya sądowa, padła ofiarą morderstwa. Ja k  się 
okazało, zamordowana nazywała się Laia Lieb- 
lichowa. Podejrzenie skierowało się przeciw So­
sinom, co potwierdzały znalezione u nich dwa 
świeżo wyprane ręczniki z niezupełnie usunię- 
temi plamami, budzącemi podeirzenie, że pocho­
dzą ze krwi oraz siekierę z pokrwawionem 
drzewcem. W dalszym ciągu wykryto ślady krwi 
na podłodze oraz wiaderko nią powalaue. Obwi­
nieni początkowo wypierali się winy, następnie 
jednak Sosiuowa zeznała, że zbrodni dokonał 
je j mąż, ona zaś Lieblichow'ą pod pozorem inte­
resu handlowego sprowadziła do siebie do domu 
i zatrzymała do przyjścia męża. Wieczorem So- 
sinowa udała się na spoczynek, w pokoju zaś 
siedziała Lieblichowa na krześle zwrócona ku 
niej.

Wtedy mąż wyszedł, zabrawszy ze sobą lampę, 
po krótk ei chwili jednak powrócił i uderzył 
Łieblichową w głowę siekierą. Następnie Sosina

T e a ti Im. Ju l . Słow ackiego,
Sobota: Zazdrość" Arcybaszewa. i,
Niedziela popoł.: „W eteran" Cliambers’a. 

wieczorem: „Nina" Kampfa.
T e a ti  „B ag atela*

'Sobota: „Dobrze skrojony frak".
Niedziela: Popołudniu „Kobieta bez skazy'* 

wieczorem „Ten, który chciał..."
Teati powszecany.

Sobota: „Żj-cie paryskie".
Niedziela popoł.: „Białe fartuszki", 

wieczorem: „Marya Stu art".
Operetka w Nowościach,

Sobota; „Dama w gronostajach".
Kolłegium wykładów naukowych (Rynek olówny 

Linia A - B  L. 39)
Sobota: proi. Di- ju z . R eiss: „Pieśń polska (z 

il u Lr. muz.).
Poniedziałek: prof. Dr. W ład. Folkierski: „Stu­

lecie romantyzmu francuskiego (Lam artine‘a  
Meditatkms).

W y k ła d y  w D om u arty stó w  (p lac św . D u ch a) 
w zarząd zie k rak o w sk ieg o  Z w iązku lite ra tó w  
Sobota: L. Skoczylas: „W yspiański poetą W a­

w elu". cz. IV.
Początek o godz. 8 wiecz.
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Is i l j l t l  lita!
’ Oddział na zach. M ałopolską i Ś ląsk  Cieszyński W e wszystkich m iejscow ościach

g a f l  l j  Kraków, u lic a  św. G e rtru d y  2 4 . Tel. 3 7 8  zach. M ałopolski i Ś ląska Ciesz.
sJifew S . , . . poszukiwani są dzielni

c  ,v, Ai * w / p rz y jm u je  w sz e lk ie  u b e z p ie c z e n ia  o d  o g n ia . ,
b p o lk a  A k c y jn a  w W a rsz a w ie  ‘ °  r e p r e z e n t a n c i  i a g e n c i

Kapitał zakładowy 10,000.000 Marek połskich. Zlecenia stron załatwia szybko i dokładnie, (z referencvami) za dobrem wynagr.

Z d o ln y ch , u cz c iw y c h , i 
zd ro w y ch  d o z o r c ó w ) '
i tylko z dobremi świadec­
twami, poszukuje Krakowski 
Zakład Czuwania Kraków, 
llynek 22. Zgłoszenia między 

3—4 po południu.

F a b ry k a  c z e k o la d y  | 
w Krakowie j

poszukuje zdolnego

lub pomocnika. Zgłoszenia 
pod „Cukiernik* do Biura 9- 
głoszeń Feliksa Statiera, Kra­

ków, Grodzka 13.

Zamówienia na oryginał-1 
ny proszek do prania j

„MIKLOS“
przyjmuje

Dom handl. „Potarg**
Kraków, Kopernika 22

Ważne dla Kupców i Kółek rolniczych i
Mydła do prania zagrań, i krajowe pierwszej jakości 
Mydła toaletow e w kilku gatunkach 
P astę  do obuwia „Ursus" i „Jutrzenka**
P rcszek  przees*7 owadom „Maok“
Krochm al w kilku gatunkach 
Boraks i błyszcz marki „Morawy"
Sznurow adła do bucików

poleca hurtownie firma

i lu ,  H f , lii I i i i I

Nie bądź wrogiem dla siebie!
Wstrzymaj się na razie od kupna 
w iA sayety d o  p i s a r k a ,  gdyż płacisz 
ceną fantastyczną 2a przerabiane g^aty, 
W bardzo krótkim czasie bądzie sprze­
dawał w Krakowie bezpośredni przed­
staw iciel amerykańskiej fabryki ma­
szyn do pisania po oenach fabrycznych,

C u d  n o w o c z e s n e j te c h n ik i!

~L powuuu powiększania maja, faihyKi s.oiarsK.
poszukuje większej ilości dobrze wypraktykowan.

rMikfiw słolstskicli traf usrówiiks
wyłącznie dia mebli.

Zgłoszenia: Z. Grauąr, Rzeszów, S-wawska f. t8 .

&

I  m

przsci w sscstir©^
W Ą D Ó Ł 44

immssmmi
p o t & s a  iESCftXlBW»C2 i  S*w

KłŁftKOW, j»i{sc ŚscaepaASKt 2.

===== ORAZ = =

d iy f i!a  toaletowe: 
„Liliowe mleczno'*. 
„Ewa" Ja sn o iia“ 
nr. 412.419 i 493, 
„Kosmos Magnolia"
u m m  aa0/3

lioszra,
Myilło ag golenia,

„twa” i wody ko- 
ioiskie poleca:
Beprezeotacya

na Małopolską 1 Śląsk 
Cieszyński;

A. J . L E W IŃ S K I
Kraków, ul. S ta ro w iś ln a  3 5 .

Poszukiwani s ą  dla w ielkiej raflnsryi
w M ało p clscs :

t. Młodszy inżynier S & K B S t f S Ś
reparacyjiifgo i nadzoru nad maazyoowymi i elektry­
cznymi zasiadami z kilkuletnią praktyką.

2. ffi.odszy budowniczy
cyjną, budowami fabrycznym i wmurowaniem kotłów 
i t. a. Bom eszkan e z cpiuem 1 św.aiłem i wikt za­
pewniany. UfoJty wraz z oópi.aEni Świadectw i cur­
riculum v,tae iiattży kierować do Działu inaeratewego
„Naprzodu* w Krakowie, ul. Grodzka 18.

R e d a k to r  n a c z e ln y : tn tu  h aeck er.
N akład em  L u d ow ej S p ó łk i W yd aw n icze j w K rako w ie.

KcKiaKlur oitpow edziąiay . tiaiysn JasirzęosiU. 
Czcionka-tu )r;nc«r ń L i  t> vaj w vra.co.vi3, Jaaaibw sciago  5 (tei. Nr 1310).


